
J i T l i L  (3262) W a r s z a w a . WTOREK 6 M arca 1928  r. ROK XXXIV

NIECH ż y j e  r z ą d  
R o b o t n i c z y
i WŁOŚCIAŃSKI

Z.
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Kasa c:ynna od 11 do 1-ej,
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C£MTRAIW PPS
ORGAN

W A R S Z A W A ,  ul. W areck a  Na 7
R e d a k c ja  — t e l .  176 -7 0 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D r u k a r n ia  — t e l .  173 -4 3 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

AA.
PROLETARJU5ZS WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. SIĘl

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Ili ISII1
Według danych, otrzymanych dotychczas, P. P. S. otrzymała

52 mandaty
1.411.000 głosów

W R. 1922 P. 
Ogólna liczba 

sie zapewne 62-65

Z OKRĘGÓW WYBORCZYCH

P. S. uzyskała z okrągów 34 mandaty i 906.537.
mandatów P. P. S.-razem z listą państwową-przekroczy cyfrą 60; wynie-
mandatów

PRZYPUSZCZALNY UKŁAD SIŁ W NOWYM SEJMIE

1) Blok Współpracy z Rządem — 93
^ n d a ty .

2) Polska Partja Socjalistyczna — 50
Mandatów.

3) P. S. L. “Wyzwolenie1* — 27 man­
datów.

t) Blok Współpracy z Rządem — 104
®andaty.

2) Polska Partja Socjalistyczna — 52
mandaty.

3) P. S. L. „Wyzwolenie — 30 manda­
tów.

4) Narodowa Partja Robotnicza — 8
Mandatów.

5) „Siei - Rob.“ — 5 mandatów. 
Stronnictwo Chłopskie — 21 man­

datów,
7) Str. Radykalno - Chłopskie (ks. 0-  

konia) — 1 mandat.

4) Narodowa Partja Robotnicza — 8
mandatów.

5) „Siei - Rob.“ — 6 mandatów.
6) Stronnictwo Chłopskie — 19 man­

datów.
7) Str. Radykalno - Chłopskie (ks. 0 - 

konia) — 1 mandat.

ZESTAWIENIE RADJO, NADANE 0  G. 20, T. J . 8 WIECZ.
12) „Siei - Rob.“ lewica — 3 mandaty.8) Komuniści — 6 mandatów.

9) Grupa p. Stępińskiego — 3 man­
daty.

10) Zjednoczenie Żydowskie w Mało- 
polsce (grupa dr. Reicha) — 4 mandaty.

11) Blok mniejszości narodowych —
35 mandatów.

13) Zjednoczenie rosyjsikie — 1 man­
dat.

14) N. P. R. „lewica** — 5 mandatów.
15) Blok Katolicko Narodowy — 29

mandatów.

ZESTAWIENIE OSTATECZNE (NIEOFICJALNE) POLSKIEJ AGENCJI TELEGRAFICZNEJ
8) Komuniści — 5 mandatów.
9) Grupa p. Stapińskiego — 3 man­

daty.
10) Zjednoczenie Żydowskie w Mafo- 

polsce Wschodniej (grupa dr. Reicha)— 
6 mandatów,

11) Blok mniejszości narodowych — 
46 mandatów.

12) „Siei - Rob.“ lewica — 4 mandaty.
13) Zjednoczenie rosyjskie — 1 man­

dat.
14) N. P. R. „lewica** — 5 mandatów.

15) Ukr. Socj. Włościańsko - Robotni­
cza Partja — 9 mandatów.

16) Blok Katolicko - Narodowy -r- 30
mandatów.

17) Blok Katolicko - Ludowy (P. S. L.
„Piast" i Ch. D.) — 26 mandatów.

18) Ukraińska Partja Pracy—1 man­
dat.

19) Katolicka Unja Ziem Zachodnich
— 2 mandaty.

20) Luźne listy lokalne — 13 manda­
tów.

Razem — 372 mandaty.

Do składu grup, popierających Rząd, 
wchodzą: Blok Współpracy z Rządem, 
Katolicka Unja Ziem Zachodnich, NPR. 
„lewica**, grupa p. Stapińskiego — ra­
zem — 114 mandatów.

Lewica—P. P. S„ „Wyzwolenie** i Str. 
Chłopskie, to ostatnie oduczone bodaj 
gruntownie w toku kampanji wyborczej 
od „.sanacyjnych" nastrojów, — razem 
103 mandaty.

„Centrum" — „dwudziestka piątka" 
i N. P. R., razem — 34 mandaty.

16) Blok Katolicko - Ludowy (P. S. L.
„Piast" i Ch. D.) — 26 mandatów.

17) Katolicka Unja Ziem Zachodnich
— 4 mandaty.

Zestawienie to obejmuje 323 manda­
ty. Ogółem mandatów z okręgów jest 372

Prawica nacjonalistyczna —  30 man­
datów.

Komuniści i komunizujący — 14 man­
datów.

Blok mniejszości narodowych i gru­
pa dr. Reicha, razem 52 mandaty.

Dane powyższe dotyczą tylko man­
datów z okręgów, nie obejmują jeszcze 
narazie podziału mandatów z list t. zw. 
państwowych.

Którzy idziemy....
W r. 1919 Polska Partja  Socjali­

styczna osiągnęła w całym kraju 
Ponad 400.000 głosów: w r. 1922 — 
°koło 906.000; w niedzielę ubiegłą 
Przekroczyliśmy — według wyni­
ków dotychczasowych — liczbę 
1-411.000. A wszak kampanja sej- 
JPowa w roku pańskim 1928 nie by- 

wcale kampanją taką  samą, jak 
dwie poprzednie. Naliczyliśmy ogó­
łem do 60 aresztow ań z pośród na­
szych działaczy i kandydatów; dwu­
dziestu kilku urzędników i nauczy- 

’ cieli szkół powszechnych, którzy 
^Peli odwagę wypowiadać się gło- 

i publicznie za „dwójką", zosta- 
ł° „przeniesionych" na stałe, lub na 
„delegacje" gdzieś na koniec świa­
ty  Nie rozporządzaliśm y tysiączną 
^zęścią tych środków materjalnych, 
jakimi rozporządzał „Blok Współ­
pracy z Rządem"; nie korzystaliśmy 
* łaskawej; pomocy panów wojewo­
dów, starostów  i komendantów po- 
deji państwowej.

I odnieśliśmy zwycięstwo!
Pośpieszył się zbytnio „Głos Pra­

wdy" wczorajszy, ogłaszając światu, 
•fe „socjaliści ponieśli k lęskę”. Ka- 
,|d y  nasz m andat, panie W ojciechu 
, Stpiczyński, m andat, zdobyty p ra ­
cą i bezgraniczną poprostu ofiarno­

ścią towarzyszów, w art jest ideowo, 
moralnie, politycznie sto razy w ię­
cej, niż m andat „jedynki", zwła­
szcza, niż tak i „m andat" wołyński.

Partja  może być dumna! Przez 
długie tygodnie chodzili robotnicy i 
pracow nicy różnych miast po za­
śnieżonych, zabłoconych drogach 
polskich, chodzili od wsi do wsi, od 
folwarku do folwarku, chodzili bez 
pieniędzy, bez „pensji", bez „djet", 
bez „zwrotu kosztów podróży", — z 
„dwójką" za pazuchą, z odezwą w 
ręce, ze słowem socjalistycznem na 
ustach. W Polsce niepodległej nie 
znaliśmy jeszcze takiego napięcia 
wysiłku bezinteresownego.

I dlatego wygraliśmy...
Ale na tle jasnem są dwie ciem ­

ne plamy. T rzeba je ocenić uczci­
wie, po męsku, bez demagogji i bez 
fałszywego wstydu; spotkała nas 
porażka w Warszawie, spotkało n ie­
powodzenie w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. Odpowiedź może być tylko 
jedna — wzmożona praca i wzmo­
żona walka.

Do przyczyn obu faktów powró­
cimy jeszcze. W yglądają one inaczej 
w stolicy, a inaczej znowuż w Bę­
dzinie. I rozm aitych — odpowied­
n i o  —  należy użyć środków zarad­

czych w jednym i w drugim wypad­
ku. Istnieje wszakże pew ien wnio­
sek wspólny: Polska Partja Socjali­
styczna musi pozostać na stanowi­
sku obrony demokracji parlamentar­
nej, na stanowisku bezwzględnej, zde­
cydowanej opozycji przeciwko obec­
nemu systemowi rządzenia, na sta­
nowisku — wreszcie — walki bez 
pardonu o prawa i zdobycze społe­
czne Polski pracującej.

W ola kraju znalazła dla siebie 
wyraz. Bądźmy możliwie bezstron­
ni. W niedzielnym num erze „Ro­
botnika" tow. Ignacy Daszyński na­
pisał zdanie, ujmujące świetnie sed­
no sprawy:

„Jeżeli Rząd zdecydował się na 
te sposoby (nacisku wyborczego — 
przyp. nasz), to chyba w jednym ce­
lu, aby zdobyć przynajmniej 223 po­
słów, czyli więcej, niż połowa gło­
sów Sejmu".

Rząd zdecydował się, ale nie zdo­
był. Rzeczywiście polska udzieliła 
odpowiedzi: w kraju mamy silny 
prąd  na rzecz podporządkow ania 
się rozkazom  z góry, mąmy mnó­
stwo tchórzostwa, karjerowiczo- 
stwa, tęsknoty do czyjejś „wszech­
władzy"; mimo to większość Polski 
nie chce ulegać dyktaturze biuro­

kracji; i ta  większość zw raca swój 
wzrok ku Socjalizmowi, ku w ypró­
bowanym w bojach chorągwiom
P. P. S.

Istnieje za to niewątpliwy wzrost 
nastrojów komunistycznych i komu- 
nizujących. Listy „trzynastki" i 
„czumowców’ dosięgły 350.000 gło­
sów, co stanowi znaczny „postęp" 
w porównaniu ze 121.000 z r. 1922,

Używamy rozmyślnie słowa „na­
stroje", bo trudno mówić o świado- 
mem przekonaniu do ideologji Sta­
lina owych trzystu  przeszło tysię­
cy. Je s t to zjawisko zupełnie natu­
ralne. Pełnia w ładzy jednostki i biu­
rokracji rodzi zawsze i wszędzie peł­
nię władzy takich czy innych grup 
społecznych, jako dążność i jako 
marzenie. Pochód do faszyzmu 
stw arza pochód do komunizmu. 
I odwrotnie. Nas to nie przeraża; 
ustala tylko front walki.

Prawica nacjonalistyczna wycho­
dzi z kampanji wyborczej osłabiona 
bardzo gruntownie. To trzeba zapi­
sać na „plus". Odłamy „centrow e"
— P. S. L. „Piast", Chadecja, N.P.R.
— mają połamane kości. To jest sku­
tek nieunikniony całego rozwoju 
wypadków.

Układ sił przedstaw ia się tak : z

jednej strony rośnie w Polsce prąd 
„na praw o"; politycznie — rep re ­
zentuje go „Blok Współpracy z Rzą­
dem"; społecznie i gospodarczo — 
nieunikniony sojusz znacznego od­
łamu „jedynki" z wybrańcam i , dwu­
dziestki czwórki"; obóz demokracji 
— z drugiej strony — skupia się, 
czy chce, czy nie chce, dokoła Pol­
skiej Partji Socjalistycznej.

Mamy przed sobą dwa fronty: 
front reakcji i front komunizmu*
Odpowiedzialność spada na nas o l­
brzymia. Byliśmy jednak do niej 
przygotowani. W iedzieliśmy, że tak 
będzie, I trud  swój podejmujemy.

Stwierdziliśm y istnienie dwuch 
odcinków chwilowo słabszych: 
Warszawę i Będzin. Na nie zw róci­
my uwagę główną.

Odzyskamy to, cośmy stracili, — 
utrwalimy, pogłębimy to, cośmy 
zdobyli. P o  doświadczeniu 4 m arca 
powtarzam y okrzyk tow. Daszyń­
skiego, okrzyk, kończący jego a rty ­
kuł w niedzielnym „Robotniku”:

NIECH ŻYJE POLSKA PARTJA 
SOCJALISTYCZNA!

Mieczysław Niedziałkowski.

Robotnicy i pracownicy Warszawy!
Byłoby hańbą dla nas wszystkich, gdyby stolica nie obdarzyła BOLESŁAW A LIMANOWSKIEGO 

m andatem  do Senatu. Macie pięć dni czasu.
W niedzielę 11 marca musimy jednak zwyciężyć w Warszawie!
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Listy P. P. S. do Senatu oznaczone w całej Polsce cyfrą 2.
__________Jedynie w woj. Białostockim głosujemy do Senatu na listą Nr. 3.

DNI i PRACE
ZNAKOMITEGO SOCIALIST!/
W ielce zasłużony  działacz socja­

listyczny belgijski Ludwik Bertrand 
po dojściu do ro k u  siedm dziesiąte- 
go życia  złożył m andat poselski i 
u sunął się w zacisze dobrze zasłu ­
żonego spoczynku.

Zw iązki zaw odow e, kooperatyw y, 
p o lity k a  —  w szędzie, na w szyst­
kich^ po lach  był czynny. P oprzez 
długie la ta  ław nik ośw iaty w sam o­
rządzie  jednej dzielnicy B rukseli 
położył n iespożyte zasługi, jako sa ­
m orządow iec, Z rodziny robotniczej, 
n ie posiadając żadnego p raw ie  w y­
kształcen ia, B ertran d  zdobył ol­
brzym ią w iedzę i z czasem  stw orzył 
c a łą  b ib lio tekę dzieł p ierw szorzęd ­
nego znaczenia. (Dzieje D em okracji 
w Belgji, Dzieje ruchu  koop era tv - 
stycznego w Belgji i inne).

O statn io  już po złożeniu m andatu  
w ydał dw a tom y autobiografji pod 
ty tu łem  „W spom nienia działacza 
socjalistycznego", dw a tom y liczące 
700 s tro n  druku, żyw y obraz życia 
za la t p ięćdziesiąt, w idocznie sp isa­
ne na zasadzie od la t w ielu p ro w a­
dzonego pam iętn ika, w  k tó rym  pil­
ny robo tn ik , później poseł — zapi­
syw ał codziennie albo  co dni parę  
zdarzen ia dnia.

Zajm iem y się tą  biografją i po d a­
my ją w  tłom aczeniu  lub w s tresz ­
czeniu. Dziś na p o czą tek  dajem y 
p rzek ład  rozdziału  z pierw szego to ­
mu, opisującego c z a sy  p ier w sze j  
m ło d o śc i.

I ■ o  'W ^  IW IW W W  ... ....................

Pochód P. P, $.
Dajemy poniżej — niepełne jeszcze— I marca r. b. w porównaniu z wyborami 

zestawienie wyników wyborów z dn. 4 j poprzednimi.

W R. 1922 P. P. S. UZYSKAŁA

L udw ik B ertran d  urodzony w r. 
1856 liczy w r. 1869 la t trzynaście. 
O jciec jego jest kam ieniarzem , p ra ­
cuje u rzeźb iarza. Pew nego dnia 
k ładzie  się do łóżka na długie, d łu ­
gie m iesiące. Nie było  w tedy  ani u- 
bezp ieczeń  wogóle, ani Kas Cho­
rych. Is tn ia ł za lążek  ty ch  u rządzeń  
w postaci K asy pom ocy, k tó ra  człon­
kom  swoim, złożonym  chorobą p ła ­
c iła  po dw a frank i dziennie zap o ­
mogi. Z tych  dwu franków  nie spo­
sób u trzym ać rodziny, złożonej z 

.sześciu  osób. Szybko w yczerpały  
się oszczędności rodziców  i w m ie­
szkaniu  robotn iczem  zam ieszkała 
czarna nędza.

„Zdałem  sobie p rędko  spraw ę z 
sytuacji, w k tó rej znaleźli się rodzi­
ce. Po dłuższym  nam yśle p o stan o ­
w iłem  porzucić szkołę i w ziąć się 
do p racy . Nie znałem , rzem iosła, 
postanow iłem  ted y  sp rzedaw ać ga­
ze ty  na u licach  B rukseli. P ow ie­
działem  o zam iarze moim m atce, nie 

/ chc ia ła  się zgodzić. R adziła chodzić 
do szkoły  do w akacji, a po tem  się 
zobaczy.

„Nie posłuchałem . Pew nego dnia 
ran o , nic nie m ówiąc nikom u, nie 
poszedłem  do szkoły, W  sąsiedztw ie 
naszem  m ieszkał chłopiec, z którym  
się baw iłem  i k tó ry  od k ilku  dni 
sp rzed aw a ł „K ronikę", dziennik 
św ieżo założony. Zaprow adził mnie 

. do adm inistracji dziennika. P an  ad ­
m in istra to r, tłu s ty  pan przy ją ł mnie.

, B yłem  nieśm iały  i zak łopotany . Zgo­
dzili się przyjąć m nie na służbę, d a­
li mi bluzę w  k ra tk i czerw one i b ia­
łe, w  rodzaju  szkock ich  i czapkę na 
g ł°w ę z tab liczką m iedzianą: „K ro ­
n ik a  . D ali też  p asek  z zaw ieszoną 
przy  nim to rb ą  na p ieniądze. Dali 

: mi też  dw a p ak ie ty  po p ięćdziesiąt 
egzem plarzy. M iałem  je sp rzedać i 
p rzyn ieść należność nazaju trz  rano.

,  ̂„Postanow iłem  być mężnym- A le 
k iedy  znalazłem  się na ulicy w dzi- 
w acznem  ubraniu , z dziennikam i 
pod p ach ą  —  poczułem , że opadają 
m nie siły. Byłem  sm utny i n ieszczę­
śliwy. Nie w iedziałem , dokąd  pójść i 
nie m iałem  odwagi w ołać głośno: 
„K ronika!" „K ronika!"

. Kolega, tak  sam o ubrany, w idocz- 
m s . odważniejszy, zbliżył się do 
m nie. „K rzycz głośno!" — zachęcał 
m nie. Jeże li nie będziesz w ołał, nic 
m e sprzedasz!

T en  dobry chłopiec chc ia ł mnie 
w yręczyć . Sam  zaczął k rzyczeć: 
„K ron ika za^ dwa centym y! K lien­
ci podchodzili, a w tedy  m ów ił mi: 
sprzedaj!

„P ięk n y  p rzy k ład  solidarności i 
b ra te rs tw a . Nigdy nie mogłem za­
pom nieć tej sceny, a kiedy o niej 
myślę, dziś jeszcze opanow uje mnie 
w zruszenie na myśl o tym  uliczniku 
b rukselskim , moim b rac ie  na p rz e ­
ciąg jednej chwili!

Kolega mój szed ł ze mną, ale w 
■pewnej chwili m usiał m nie porzucić. 
R adził mi w ciąż: krzycz! wołaj!

Nie mogłem opanow ać n ieśm iało­
ści i s trach u . I zam iast szukać ulic,

1) W arszawa m iasto —  83.241 głosów.
2) W arszawa pow iat —  14.469 głosów.
3) Siedlce —  7.895 głosów.
4) Ostrów M azow iecki —  4.04S gło­

sów,
5) Białystok —  2.984 głosów .
6) Grodno —  2.892 głosy.
7) Łomża —  7.751 głosów.
8) C iechanów —  16.153 głosy.
9) P łock —  24.182 głosy.
10) W łocław ek  —  20.626 głosy.
11) Łowicz —  23.837 głosów.
12) Błonie - Grójec —  27.237 głosów.
13) Łódź miasto —  19.296 głosów.
14) Łódź powiat —  15.396 głosów.
15) Konin —  25.798 głosów.
16) Kalisz —  19.113 głosów.
17) C zęstochowa —  18.066 głosów.
18) Piotrków —  12.071 głosów.
19) Radom —  20.506 głosów.
20) K ielce —  14.164 głosy.
21) Będzin — 39.260 głosów.
22) Sandomierz —  14.726 głosów.
23) Iłża —  18.650 głosów.
24) Łuków —  unieważniono.
25) Biała podlaska —  7.347 głosów.
26) Lublin —  26.339 głosów.
27) Zamość —  13.912 głosy.
28) Krasnystaw —  19.538 głosów.
29) T czew  —  1.885 głosów.
30) Grudziądz —  1.659 głosów.
31) Toruń —  nie było listy.
32) Bydgoszcz —  5.789 głosów.
33) Gniezno —  3.142 głosy.

34) Poznań miasto —  2.393 głosy.
35) Poznań powiat —  500 głosów.
36) Szam otuły —  168 głosów.
37) Ostrów W ielkopolski —  673 głosy.
38) Huta K rólewska —  11.086 głosów.
39) K atow ice — 21.591 głosów.
40) Cieszyn —  24.384 głosy.
41) Kraków m iasto —  19.272 głosy.
42) K raków pow. Chrzanów— Olkusz 

52.874 głosy.
43) W adow ice - Biała — 25.475 głosów
44) N ow y Sącz —  18.188 głosów.
45) Tarnów —  12.126 głosów.
46) Jasło  —  7,582 głosy.
47) R zeszów  —  8.223 głosy.
48) Przem yśl —  13.534 głosów.
49) Sambor —  5.924 głosy.
50) Lwów m iasto —  13.756 głosów.
51) Lwów powiat —  9.669 głosów.
52) Stryj —  Borysław —  19.351 g ło­

sów.
53) Stanisław ów  —  7.593 głosy.
54) Tarnopol —  2.896 głosów,
55) Z łoczów  —  3.600 głosów.
56) K owel —  2.486 głosów.
57) Łuck —  1.442 głosy.
58) Krzem ieniec —  nie było listy
59) Brześć —1 20.746 głosów.
60) PińsSi —  52.981 głosów.
61) Nowogródek — nie było listy,
62) Lida —  nie było listy.
63) Wilno —  13.064 głosy.
64) Święciany —  nie było listy.
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1) W arszawa m iasto — 42.789 gł.
2) W arszawa powiat •— 10.567 gł.

3) S ied lce — narazie 12.977.
4) Ostrów M azow iecki — 22.868 gł.
5) B iałystok  (Blok Soęj.)—8.240 gł.
6) Grodno —  9.200 gł.
7) Łomża (Blok z „W yzwoleniem )—  

37.295 głosów .
8) Ciechanów —  24.857 gł.
9) P łock —  38.265 głosów.

10) W łocław ek  —  50.055 gł.
11) Łowicz —  43.076 gł.
12) Błonic —  26.256 gł.
13) Łódź miasto —  73.738 gł.
14) Łódź pow iat —  35.404 gł,
15) Konin —  50.775 gł.
16) Kalisz —  31.216 gł.
17) C zęstochow a —  38.798 gł.
18) P iotrków  37.039 gł.
19) Radom —  47.025 gł.
20) K ielce —  29.226 gł.
21) Będzin —  29.212 gł.
22) Sandom ierz —  33.804 gł.
23) Iłża —  7.774 gł.
24) Łuków —  39.354 gł.
25) Biała podlaska —  15.350 gł.
26) Lublin —  37.057 gł.
27) Zamość —  33.297 gł.
23) Krasnystaw —  20.679 gł.
29) T czew  —  12.533 gł.
30) Grudziądz 18.220 gł.
31) Toruń — 24.289 gł.
32) Bydgoszcz — 34.095 gł.
33) Gniezno —  26.000 gł. unieważ­

niono.

34) Poznań m iasto —  5157 gł.
35) Poznań p cw iat —  1.120 gł.
36) Szam otuły —  4.845 gł.
37) Ostrów W ielkopolski— 13.136
38) Huta K rólew ska — 15.004 gł.
39) K atow ice —  19.766 gł.
40) C ieszyn —  40.714 jł.
41) Kraków m iasto —  23.703 gł.
42) Kraków powiat —  Chrzanów —*

Olkusz —  74.851 gł.
43) W adowice —  44.53S gł.
44) N ow y Sącz —  brak liczby gło­

sów.
45) Tarnów —  19.123 jł.
46) Jasło  —  14.326 gł.
47) R zeszów  —  14.123 gł.
48) Przem yśl —  około  15.270 gł.
49) Sambor —  7.535 gł
50) Lwów m iasto —  13.014 gł.
51) Lwów pow iat —  9.)97 gł.
52) Stryj— Borysław  —  18.219 gł.
53) Stanisław ów  —  brak liczb y  gło­

sów.
54) Tarnopol —  1.065 gł.
55) Z łoczów  —  2.929 g .
56) K ow el —  unieważnione.
57) Łuck —  brak liczby głosów.
58) Krzem ieniec —  brak liczby gło­

sów.
59) Brześć —  3.918 gł.
60) Pińsk —  12 272 gł.
61) Nowogródek —  8.374 gł.
62) Lida —  8.685 gł.
63) W ilno —  16.697 gł.
64) Święciany —  16.336 gł.

Ostateczne nieoficjalne wyniki wyborów
Okręg Nr. 1,
W arszawa —  m iasto.
Nr. 1 —  6 m.; nr. 2 —  1 mandat; nr.

13 —  2 m.; nr. 1 8 — 1 m ; nr. 24 —  4 m. 
Okręg nr. 2 (W arszawa — powiat). 
Nr, 1 —  3 in.; nr. 2 —  1 m., nr. 24 —

1 m .

Okręg nr. 3 fSiedlce).
Nr. 1 —  1 m.; nr. 3 —  1 m.; nr. 24 —

2 m.
Okręg nr. 4 (Ostrów Łomżyński),
Nr. 1 —  1 ni.; nr. 2 —  /  m.; nr. 3 — 1 

m.; nr. 24 —  l m .
Okręg nr. 5 (Białystok).
Nr. 1 — 2 m., nr. 18 —  1 m.; nr. 25 — 

2 m.; nr. 39 —  1 m.
Okręg nr. 6 (Grodno),
Nr. 1 — 3 m.; nr. 25 —  1 m.
Okręg nr. 7 (Łomża).
Nr. 1 —  1 m.; nr. 3 —  2 m.; nr. 24 — 

1 m.
Okręg nr. 8 (Ciechanów).
Nr, 1 —  1 m.; nr. 2 —  1 m.; nr. 3 — 

1 m.; nr. 24 —  1 m.
Okręg nr, 9 (Płock),
Nr. 1 —  1 m.; nr. 2 —  2 m.; nr. 3 —  

1 m.; nr. 24 —  1 m.
Okręg nr. 10 (W łocław ek),
Nr. 1 — 1 m.; nr. 2 —  2 m.; nr. 18 —  

1 m.; nr. 25 —  1 m.
Okręg nr. 11 (Łowicz),
Nr, 2 —  2 m.; nr. 3 — 1 m.; nr. 10 —  

1 m.; nr. 24 —  1 m.
Okręg nr. 12 (Błonie),
Nr. 1 —  2 m.; nr. 2 1 m.; nr. 3 —

1 m.; nr. 10 —  1 m.; nr. 24 —  1 m.
Okręg nr. /3  (Łódź — miasto).
Nr, 2 —  3 m,; nr. 37 —  2 m.; nr. 1 —

1 m.; nr. 18 —  1 m.
Okręg nr, 14 (Łódź —  powiat).
Nr. 1 —  1 m.; nr, 2 —  1 m.; nr. 3 —

2 m.; nr. 10 —  1 m,; nr. 18 —  1.
Okręg nr. .15 (Konin),
Nr. 2 — 2 m.; nr. 3 —  2 m.; nr. 18 —

1 m.; nr. 24 — 1 m.

Okręg nr, 16 (Kalisz).
Nr. 2 —  1 m.; innych danych brak, 
Okręg nr. 17 (Częstochowa),
Nr, 2 — 2 m.; ;nnych danych brak. 
Okręg nr. 18 (Piotrków).
Nr. 2 —  2 m.; nr. 1 —  1 m.; nr. 10 —

1 m.; nr. 18 —  1 m.
Okręg nr, 19 (Radom).
Nr, 2 2 m,; innych danych brak.
Okręg nr. 20 (Kielce).
Nr, 2 —  1 m.; nr. 1 —  1 m.; nr. 10 —

2 m.; nr. 24 — 1 m.
Okręg nr, 21 (Będzin).
Nr. 1 — 2 m., nr. 2 —  1 m.; nr. 13 —

3 m.
Okręg nr. 22 (Sandomierz).
Nr, 2 —  2 m.; nr. 3 —  2 m.; nr. 10 —

1 m.
Okręg nr. 23 (Iłża).
Nr. 1 — 1 m.; nr. 2 —  1 m,; nr. 3 —

2 m.
Okręg nr. 24 (Łuków).
Nr. 1 — 1 m.; nr, 2 —  1 m.; nr. 3 — 

2 m.; nr. 10 — 1 m.; nr. 24 — 1 m. 
Okręg nr. 25 (Biała podlaska).
Nr. 1 —  1 m.; nr. 2 —  1 m.; nr. 3 —

1 m.; nr. 24 —  1 m.
Okręg nr. 26 (Lublin).
Nr. 1 —  1 m.; nr, 2 — 2 m.; nr. 3 - -

2 m.; nr. 36 —  1 m.
Okręg nr. 27 (Zamość).
Nr, 2 —  2 m.; nr. 8 —  1 m.; nr. 10 —

2 m.
Okręg nr. 28 (Krasnystaw).
Nr. 1 —  1 m.; nr, 2 —  1 m.; nr. 10 —

3 m.
Okręg nr. 29 (Tczew).
Nr. 1? —  1 m.; nr. 18 — 1 m.; nr. 24 — 

2 m.; nr. 25 —  1 m.
Okręg nr. 30 (Grudziądz).
Nr. 7 — 1 m.; nr. 18 —  1 m.; nr. 24 —  

1 m.; nr. 25 — 1 m.
Okręg rr, 31 (Toruń).
Nr. 2  —  1 m.; nr. 7 —  1 m.; nr. 18 —

1 m.; nr. 24 — 1 m.; nr. 25 -— 1 m.

Okręg nr. 32 (Bydgoszcz).
Nr. 2 — 2 m.; nr. 7 —  1 m.; nr. 18 —

2 m.; nr. 24 — 1 m.
Okręg nr. 33 (Gniezno),
Nr. 7 —  1 m.; nr. 18 —  1 m.; nr. 24 — 

1 m.i nr. 25 —• 2 m.
Okręg nr. 34 (Poznań —  m iasto).
Nr. 21 —  2 m.; nr. 24 —  2 m.
Okręg nr. 35 (Poznań —  powiat).

Nr, 7 —  1 m.; nr. 21 —  1 m.; nr. 24 — 
1 m.; nr. 25 — 1 111.

Okręg nr. 36 (Szamotuły).
Nr. 2 1 — 2 m.; nr. 18 —  1 m.; nr. 24 —  

1 m.; nr. 25 —  1 m.
Okręg nr. 37 (Ostrów poznański).
Nr. 7 —  2 m.; nr. 24 —  1 m.; nr. 25 —

3 m.
Okręg nr. 38 (Huta K rólewska),
Nr. 1 —  2 m.; nr. 18 —  2 m.; nr. 38—  

1 m.
Okręg nr. 39 (Katowice).
Nr. 1 —  2 m-; nr. 18 — 2 m.; nr. 37—

1 m .
Okręg nr. 40 (Cieszyn).
Nr. 1 — 3 m.; nr. 2 —  1 m.; nr. 18—

2 m.; nr. 38 — 1 m.
Okręg nr. 41 (Kraków miasto).
Nr. 1 —  2 m.; nr 2 —  1 m.; nr. 17 —

1 m.
Okręg nr. 42 (Kraków— Chrzanów—  

Olkusz).
Nr. 2 —  4 m.; nr. 1 —  2 m.; nr. 10 —

1 m.; nr. 25 —  1.
Okręg Nr. 43 (W adowice).
Nr. 1 — 2 m.; nr. 2 —  2 m.; nr. 3 —

1 m.; nr. 25 —  1 m.;nr. 30 —  1.
Okręg nr. 44 (Nowy Sącz).
Nr. 1 — 3 m.; nr. 2 —  1 m.; nr. 25 —

2 m.
Okręg nr, 45 (Tarnów).
Nr. 1 — 2  m.; nr. 2 — 1 m,; nr. 25—

3 m.; nr. 30 —  1 m.
Okręg nr. 46 (Jasło).
Nr. 1 — 2 m.; nr. 14 — 2 m.; nr. 25—  

2 m.

Okręg nr. 47 (Rzeszów).
Nr. 1 —  2 m.; nr. 2 —  1 m,; nr. 10—

3 m.; nr. 25 —  1 m.
Okręg nr. 48 (Przemyśl).
Nr. 1 —  2 m.; nr. 10 —  1 m.; nr. 14—  

1 m.; nr. 18 — 1 m. ;nr. 22 —  1 m. 
Okręg nr. 49 (Sambor).
Nr. 1 — 3 m.; nr. 18 —  2 m.; nr. 22—- 

1 m.
Okręg nr. 50 (Lwów miasto).
Nr. 1 —  1 m.; nr. 17 —  2 m.; nr. 24—  

1 m.
Okręg nr. 51 (Lwów pow,).
Nr. 1 — 3 m.; nr. 18 — 3 m.; nr. 19—  

1 m.
Okręg nr. 52 (Stryj).
Nr. 1 — 2 m.; nr. 18 —  4 m.
Okręg nr. 55 (Złoczów).
Nr. 1 —  3 m.; nr. 17 —  1; nr. 18 —

4 m.
Okręg nr. 56 (Kowel).
Nr. 1 — 5 m andatów.
Okręg nr. 57 (Łuck).
Nr. 1 — 2 m.; nr. 8 —  2 m.; nr. 18 —  

1 m.; nr. 22 —  1 m.
Okręg nr. 58 (Krzemienic).
Nr. 1 —  2 m.; nr. 22 — 2 m.; nr. 8 — 

1 m.
Okręg nr. 59 (Brześć).
Nr. 1 — 2 m.; nr. 19 —  3 m.
Okręg nr. 60 (Pińsk).
Nr. 1 — 3 m.; nr. 8 — 1 m.; nr. 20 —-

1 m .

Okręg nr. 61 (Nowogródek).
Nr. 1 —  3 m.; nr. 39 —  3 m.
Okręg Nr. 62 (Lida),
Nr. 1 —  4 m,; nr. 25 —  1 m.; nr. 41—

2 m.
Okręg nr. 64 (Nowo-Święciany).
Nr. 2 —  1 m.; innych danych brak

gdzie w rzało  życic, - , cofałem  się na 
ulice, gdzie było cicho i m ało w idać 
było przechodniów .

K upiec ze mnie był nędzny.
C hodziłem  do w ieczora i w  ciągu 

całego dnia sprzedałem  zaledw ie 
dw adzieścia num erów . C hciałem
m atce przynieść franka. M iałem  w 
kieszeni dla siebie dw adzieścia cen ­
tym ów. Byłem  zm ęczony, ledw o po ­
w łóczyłem  nogami, tak  mi było sm u­
tno, że usiadłem  na ław ce koło O b­
serw atorium  i zacząłem  p łakać.

P rzechodziło  k ilku panów , za trz y ­
m ali się koło m nie i zapytali: „cze­
go płaczesz, m ały?".

Podniosłem  oczy w górę, nie w ie ­
działem , co odpow iedzieć. P ow ie­
działem , szlochając: zgubiłem  dwa
franki, k tó re  zarob iłem  i nie mam 
odw agi w rócić do domu.

U litow ali się nade m ną i każdy 'dał 
mi po franku.

Postanow iłem  w rócić do domu. 
J a k  w ytłóm aczyć n ieobecność mo-

;ą? Postanow iłem  w yznać ojcu, że 
mam la t dw anaście i że nie chcę s ie ­
dzieć w szkole. T rzeba  w ziąć się do 
pracy. Oddam  m atce  franka, a d ru ­
giego fran k a  zatrzym am , jako fun­
dusz zapasow y na dni następne.

Rodzice p rzebaczy li i m atka, p ła ­
cząc, uca łow ała  m nie za franka, 
k tó ry  jej przyniosłem .

N azaju trz  byłem  już odważniejszy. 
K rzyCza(emi ja k jnni. Pod koniec 
dnia, ca ła  se tk a  num erów  była 
sp rzedana  Byłem  szczęśliw y i z a ­
dowolony.

Po kilku tygodniach zdobyłem  się 
na odwagę i s tan ą łem  pod dw orcem  
kolei północnej. K ronika" nie wy­
s ta rcza ła  mi już, kupow ałem  różne 
inne dzienniki, W  sobotę sp rzeda­
w ałem  zawsze „L a ta rn ię"  sławnego 
dziennikarza franc oskiego Henryka 
R ochefo rta  (Roszfora).

P ierw szy  nurne- tej „L atarn i"  
w yszedł 1 czerw ca 1868 r. M iał ol­
brzym ie powodz.cn,c z pow odu sa-

ty rycznego  ta len tu  re d ak to ra  i jego 
złośliwych a taków  na rząd  i na ce ­
sarza  Napoleona III- Oddany pod 
sąd i skazany  Rochefort (Roszfor) 
schronił się do Brukseli, skąd re d a ­
gował dziennik swój, d rukow any w 
Brukseli.

Dziennik zakazany  w e Francji, 
przychodził tam  drogą nielegalną. 
W alka z celnikam i p rzy b ie ra ła  n ie­
kiedy c h a ra k te r  d ram atyczny , n ie­
kiedy znow u kom iczny. Z akupiono 
np. m nóstw o b iustów  N apoleona III 
w ew nątrz  pustych. D rukow ano ga­
ze tę  na pap ierze w yjątkow o lekk im  
i zapełn iano  figurę drukam i. Celnicy 
pew nego dnia spostrzegli się, że za 
dużo tych  b iustów  w ędruje do 
Francji. Skąd tak ie  nagłe uw ie lb ie­
nie dla uzu rp a to ra , pogardzanego  
p rzez w szystkich , z w yjątkiem  tych, 
k tó rzy  z niego żyli? Skonfiskow ano 
gazety , ale R ochefo rt w p ad ł na in ­
ny pomysł!

Sześć m iesięcy ojciec mój p rzele-

żał w łóżku. W reszc ie  s tan  zdrow ia 
popraw ił się i ojciec w róc ił do w a r­
szta tu . J a  w ciąż sprzedaw ałem  
dzienniki na dw orcu  k o le i pó łnoc­
nej. T rw ało  to  ro k  cały . K lien tela  
moja urosła. W  szczególności m ia­
łem  odbiorców  śród a rty stó w  fran ­
cuskich, k tó rzy  grali w  dwu te a ­
trach  na przedm ieściu  S ch ae rb eck  
(Skarbek). Ojciec mój życzył sobie, 
abym  poszedł jego śladem  i został 
kam ieniarzem , a m oże i rzeźb ia ­
rzem . R zuciłem  ted y  p rzypadkow e 
rzem iosło i poszedłem  n a  te rm in a ­
to ra  do k am ien iarza  na szosie an t- 
w erpskiej.

Z aczęły  się dla mnie: m iesiące
ciężkiej p racy. T rzeb a  b y ło  p ra co ­
w ać na św ieżem  p o w ie trzu  la tem  i 
zimą. D zień roboczy  trw a ł  dw an a­
ście godzin. T rzeb a  było ca ły  dzień 
trzym ać m łot zlodow acia ły  w  zgru­
białych  ręk ach  i kuć z całej siły 
kam ienie, k tó re  nie ch c ia ły  słuchać!

P rze łoży ł Henryk Hezmaski,
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K omika po lityczna
tJjA Zj) d y r e k t o r ó w  p a ń s t w o - 

l h  ZAKŁADÓW z d r o j o w y c h .Yy,
_ dniu 1 m arca r. b. odbył się w de- 
j  a®encie Zdrowia w Ministerjum 
jjPraW W ew nętrznych zjazd dyrektorów  

â st\vowych Zakładów Zdrojowych.
? załatw ieniu spraw bieżących, ad- 

nisiracyjnych, na posiedzeniu tym o- 
aw'ano program  rozbudowy zdrojo- 

i jego sfinansowanie. Omawiano 
^ ie ż  wytyczne polityki gospodar- 

e) zdrojowisk państwowych na bieżą- 
Sezon kuracyjny.

2 Mi n i s t e r j u m  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h .

^°seł włoski w W arszaw ie p. Maioni 
^Dechał na urlop, zastępuje go radca 
„ selstwa, charge d'affaires p. Giuseppe 

£ uPpo.
si. ruf?i sekretarz poselstwa argentyń- 
.  !?So w W arszaw ie p. Loizaga Ludovi- 

1 Opuścił swoje stanowisko, udając się 
stanowisko pierwszego sekretarza 

^ se ls tw a  argentyńskiego w M ontevi­
deo.

to słycbeć rg faiecie?
M o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

Lo k a u t  w  s z w e d z k i m  p r z e ­
ś l e  p a p i e r n i c z y m .

Wczoraj rozpoczął się lokaut w 
‘ovedzkim przemyśle papierniczym. 0 -  
, e® zwolniono z pracy 57.000 robot- 

B‘Ków.

p o ż y c z k a  d l a  e s t o n j i .
^ e d łu g  informacji dziennika „Pee- 

^alocht", rząd estoński otrzym ał kon- 
fetnc propozycje pożyczkowe z zagra­
my, w wysokości 10 milj. koron estoń- 

^ 5‘cłi (3.74 koron — 1 doi.). Pismo nie 
sPomina jednak o tem, kto wystąpił z 

? owością udzielenia Estonji tej po-
*Vczki.

M a g i c z n y  z g o n  3 r o b o t n i k ó w .
^  Hucie żelaznej Fryderyk W ilhelm 
MuhJlieim wywrócił się rezerw uar z 

ztopionem żelazem, przyczem 3 robot- 
!ków poniosło śmierć.

p HOJEKT UNJI CELNEJ JUGOSŁA- 
W.II 7. A tJSTR JĄ  I NIEMCAMI.

^ Białogrodu donoszą, iż Stefan Ra- 
1.Cz wygłosił wczoraj mowę, w której

NOWA KATASTROFA W BOLSZEWJI
KUŁACKA DYKTATURA.— BRAK ZBOŻA I SUROWCÓW.— „STALINOWSKIE" ZARZĄDZENIA— 

OFICJALNE PRZYZNANIE SIĘ DO KATASTROFY.— E '* A  ZAGRANICZNE.

di
■ ^Świadczył się za unją celną Jugosławj’- 
z Austrją i z Niemcami. Jeżeli unja ta- 

dojdzie do skutku — powiedział Ra- 
rtjCz —- wówczas Jugosławja będzie mo- 
h a sprzedawać f,woją produkcję rclni- 
j'z4 Wzamian za brzęczące złoi -* i p o- 
‘ rywać zapotrzebow ania maszyn rolni- 
°zych i nawozów sztucznych.

Robotnicy pobierajcie 
swoje pismo cądzienne

Straszliw y jakiś „pech" p rześla ­
duje rządy b o lszew ick ie . Z aledw ie  
Stalin  zdożył (zresztą jeszcze  nie 
całk ow icie!) z likw idow ać organiza­
cje „trockistów " i w y ek sp ed jcw ać  
sam ego T rock iego  na w schód, w y ­
buchła now a, pow ażniejsza jeszcze  
katastrofa.

O biedw ie katastrofy  —  rozłam  w  
partji i o b ecn e p o łożen ie  zbożow o-  
su row cow e —  w ynikają w  gruncie  
rzeczy  z tego sam ego faktu, z tru­
dności, zw iązanych  z ch łopem  i ze  
stosunkiem  doń kom unizm u. „Sta li­
now ska" dyktatura trosk liw ie op ie­
kow ała  się chłopem , n aw et bogatym  
„kułakiem ", w idząc z nim w y tw ó r­
cę  surow ców  i sp ożyw cę w yrobów  
p rzem ysłow ych . Stąd w ie lk i w zrost 
„kułaka" w  Rosji i jego (w ostatn ich  
czasach) faktyczna dyktatura. A le  
gdy przem ysł rosyjski nie dał mu p o­
trzebnych  tow arów , „kułak" zboj­
k oto w a ł poprostu p ań stw ow e insty­
tucje zakupu —  i zboża (oraz surow ­
ców  —  lnu, skóry i t. d.) nie dał!,,* 
A  gdy niem a zboża, —  niem a w y ­
w ozu zagranicznego; gdy zaś niem a  
w yw ozu  —  niem a stałej w aluty ,

K atastrofa n iezm iern ie pow ażna. 
Co czyn ić?  M usi użyć środka „naci­
sku na chłopa?" T rzeba b y łob y  ła ­
mać len inow ską tak tyk ę porozum ie­
nia z chłopem ! T rzeba b yłob y robić 
„trockistyczm ą" (antychłopską) p o ­
litykę. Jasna rzecz, że to  w szystk o  
zagraża poprostu  fundam entom  d yk­
tatury b olszew ick iej w  chłopskiej 
Rosji.

C zy „Stalinow cy" uznają fakt roz­
panoszenia  się  „kułaka" w  Rosji?  
W  w a lce  z „trockizm em " naturalnie  
uw ażali to oskarżen ie  za „tenden­
cyjne kłam stw o". O becnie sytuacja  
się zm ieniła —  teraz „stalinow cy"  
są zm uszeni przejść do represji w o ­
bec „kułaka", i d latego łask aw ie  
zgadzają się, że  „kułak" — bogaty  
chłop —  „rośnie". Oto np. czytam y  
w „Praw dzie" (Nr. 39 z 15 lu tego) 
artykuł, w yjaśniający, skąd się  w z ię ­
ła katastrofa zbożow a, ogonki przed  
sklepam i w  m iastach, w ydaw anie  
aprow izacji na kartk i i t, p.:

„W zrosła i zbogaciła  się  w ieś.
W zrósł i zb ogacił s ię  p rzed ew szy-
stk iem  kułak".
C zysto „trockistow skie"  zdanie! 

I gdzie?  w  bucharinow sko-stalinow - 
skiej „Prawdzie"!

Zdanie to  naturalnie po to jest 
w ypisane, aby uspraw iedliw ić o b ec ­
ną po lityk ę w ycisk an ia  zboża i su­
row ców  z chłopa, bo w yw óz i m ia­
sta są w  położen iu  katastrofalnem .

J e r z y WOLKER.

S T A R Z E C .
M ieszkał w ostatnim  domku, na krań- 
Wioski tuż przy lesie. W ieś była wy- 

^ 'd o w an a  na szczycie góry, k tóra v\zno- 
a się strom o z nieogarnionej równiny; 

. ‘arzec rnógł przeto z okna swego ob- 
wzrokiem dalekie widoki. Ludzie 

nzywali go ,,Sova“ i niechętnie z nim 
^rze5tawaii, był bowiem człowiekiem 
° sę,pnym i zgryźliwym. 
t»mina była m ała i cicha, Rzecby 

. °żna, żc leży pod wodą W ciągu dnia 
ńo kilka starych bab z koszami na ple- 

|  pełnemi chróstu przepływ ało przez 
!oskę niczem smętne ryby.

ko
Wileczorem  wszystko zam ierało i tyl- 

s tare kasztany skw ierczały z czar- 
eitl; gałęziami.
Jeśli w świecie przytrafiało  się coś- 

Dńviek, wieść o tem docierała tu, niby 
cho legendarne. Każde w ydarzenie ro- 

j astało się do niebywałych rozm arów . 
/^dziska lubili o nich opowiadać, byli 

■ jwtak o tyle mądrzy, by nikomu nie 
,e«-zyć.
O T

'śc a kył człowiekiem  wysokim i ko- 
j^Istym o łysej czaszce i białej jak śnieg 
\vp ^ Zie- O pierając się na sękatym  kiju, 
p  °kł za sobą swe ciało jak ciężki kosz. 

aśtyka|  wokoło domów, najczęściej je- 
ak sn,uł się po lesie. 

i j ódł życie zupełnie sam otne. Jeśli
niew iele na nim zależało, to je- 

■VVs.Ze mniej zależało jemu na nich. W e 
Mą Brzernieszkiw ał około la t trzydzie- 

1 osiedlił się w niej już jako pede- 
c y w latach człowiek. Dlaczego to u- 
ści n le w iedział z całą pewno-
żc ^’ Jen ° stare  baby opowiadały sobie, 
^  zmuszony był tu  się schronić z po­
ści J ^k iegoś nieszczęścia. To nieszczę- 
p 0.C . każdy inaczej kom entow ał. Jedni 
jj. g a d a li:  kobieta, inni — stra ty  pie- 
eic^112’ a niektórzy szeptali naw et po 

A,U: Kryminał.
Aliści

Czy „stalinow cy" sam i przyznają  
się  do katastrofy?  O w szem ! N atu­
ralnie, starają się tłom aczyć, że to  
w szy stk o  p rzejściow e i t. d. A le  ca ­
łej tej katastrofy  p rzem ilczeć nie 
mogą. W eźm y oto pism o „Ekon. 
Żyzń" Nr, 42. Znajdujemy tam  spra­
w ozd an ie z p osied zen ia  komśsarjatu  
handlu. R eferen t Żałkind zastan a­
w ia się  nad przyczynam i k atastro­
fy. J a k ież  to są przyczyny, w ed ług  
bardzo ostrożnego referen ta?  Prze- 
d ew szystk iem  naturalnie „obniże­
nie produkcji przem ysłow ej" , bo  
w ieś, nie otrzym ując od przem ysłu  
tow arów , nie ch ce  daw ać w zam ian  
zboża i su row ców . D alej —  pow iada  
Żałkind —  „rozwój kapitalnych  in­
w estycji" , to zn aczy  w yd aw an ie  
w ielk ich  sum  na budow ę (bezplano

E/ lecz  dotyczy  tak że lnu, skór, ty to ­
niu oraz nasion o le istych . Sytuacja  
w  tym  zakresie w zbudza n iepokój i 
w ym aga środków  zaradczych .

Po referencie Z ałkindzie zabrał 
<słos „sam" narkom targ (kom isarz 
handlu) Mikojan, przyjaciel S talina, 
i ośw iadczył; że w łaściw ie  „kryzysu  
niema", są tylko „trudności", które  
„m ogłyby stać się  kryzysem , o lleb y  
nie zo sta ły  p ow zięte  odpow iednie za ­
rządzenia".' Przyczyna tkw i n ie w  
tem , że  zaw iele  wydajem y na in w e­
stycje kapitalne, ile  raczej w  tem , ze  
budujem y k iepsko i przez brak przy­
gotow ania technicznego spóźniam y  
się  nieraz z w ykończeniem  budow y o 
dw a lata  (!). G łów na przyczyna tkw i 
w  braku tow arów , a tow arów  niem a. 
G dyby b y ł surow iec, m oglibyśm y zna-w ie lk icn  sum na ouaow ę jDezpianu- — .........   -  A w arów

wa) now ych  fabryk, stacji e lek try cz- czm e w ięce , produkow ać J o w a r o  
nych i t. d. D alszą  przyczyną— cią- w łók n istych  i zadow olić w ies, a w ięc  
dnie Żałkind —  sn ..nodłoski o  w oj- w yd ob yć zb oze i surow iec.gnie Żałkind —  sp „pogłoski o  woj 
nie i dążenie ludności do zbierania  
zapasów ". Inna rzecz, że  sam a w ła ­
dza b o lszew ick a  (U nszlicht) upor­
czy w ie  kolportuje te  w ojenne po­
głoski. T eraz —  jak zaradzić k a ta ­
strofie, w ed łu g  referen ta?  Bardzo  
prosto: trzeba dać w si tow ary... 
(tylko n iew iadom o, skąd je w ziąć...). 
Żałkind stw ierd za  z niepokojem , że  
k atastrofa  jest n iety lk o  zbożow a,

S E M A C ™  PROCES
W BERLINIE

W sądzie berlińskim ma się rozpocząć 
w najbliższych dniach sensacyjny proces 
prze ciwko dziennikowi emigrantów rosyj­
skich w Berlinie, „Rul“, oskarżonemu o 
obrazę ambasady sowieckiej. Proces w y­
toczony został „Rulowi" z powodu arty­
kułu, zamieszczonego po zabójstwie 
Trejkowicza w Warszawie, w którym to 
artykule „Rui" wyrażał przypuszczenie, 
że zabójstwo miało być zemstą urzędni­
ków poselstwa sowieckiego na emigran­
cie rosyjskim za zabójstwo Wojlkowa. 
„Rui" dał artykułowi powyższemu tytuł 
„Bądźcie ostrożni", i ostrzegał emigran­
tów rosyjskich przed przekraczaniem 
progu ambasady sowieckiej, Prasa ber­
lińska spodziewa się, że w procesie tym 
poruszona zostanie obszernie afera Trej­
kowicza, „Rui" broniony jest przez 
dwuch adwokatów; Heinego, posła do 
Reichstagu, i Bibera.

pstra  jego przeszłość spłowia-
z biegiem czasu i zwolna sta ł się

*
''•VVyj.l
b 0 l " ‘a częścią inw entarza gminnego. 

ai-e jak owe trzy ław ki w górze

wioski, albo jak krzyż za kościółkiem.
Najchętniej przesiadyw ał wieczorem 

u okna swej izby. Przed oknem mieścił 
się mały ogródek, a poza nim rozciąga­
ła się równina porosła murawą, Która 
urwisto się załam yw ała. I z okna swe­
go starzec ogarniał wzrokiem cały nie­
zmierzony horyzont w raz z niezliczone- 
mi wioskami i kościołami, gościńcami i 
polami. W dali między osłoniętemi mgłą 
górami widniało miasto, k tóre o zmierz­
chu rozbłyskało tysiącznemi św iatełka­
mi. Zimową porą kiedy noce były szcze­
gólnie ciemne, blask lamp elek trycz­
nych przenikał aż do jego izby i rzucał 
słaby półcień na robaczyw e meble.

W tak ie  noce Sova spoglądał w cko- 
licę i oczy jego, k tóre  diziwnie mało u- 
cierpiały od starości, nab ierały  szcze­
gólnie żywego blasku. S taw ał się w  o- 
wych chwilach podobny do starego psa 
gończego, k tóry  słyszy okrzyki pogania­
czy i grania rogów myśliwskich, nie mo­
że się jednak ruszyć z miejsca. Sieaział 
na małym stołku albo kroczył w pom- 
roce z założomemi w ty ł ram ionam i rę ­
koma dokoła stołu, opierając się od cza­
su do czasu o jego blat.

W  ciemności przed nim huczały 
dworce ze swemi syrenami, świeciły k a ­
w iarnie, więzienia, kościoły i bordele. 
Do nikogo we wiosce nie przenikały te 
odgłosy, jeno do niego. Tylko do jego 
izdebki w dzierał się nieokiełzany gwar 
równiny, na której ludzie borykali się 
i walczyli o byt. Tysiączne in teresy 
ścierały się i krzyżowały, i tu  zdała od 
wszystkiego dojrzewała myśl, iż celem 
ludzkiego żywota nie jest zwycięstwo, 
jeno walka. Starzec nasłuchiwał — na­
słuchiwał — by nie zatracić naw et od­
dechu lokomotyw, k tóre  dyszały kędyś 
w dali.

Był ogromnie stary. Sam naw et nie 
w iedział jak stary. Całe ciało odm awia­
ło mu już posłuszeństwa, oprócz oczu 
i uporczywej myśli: by żyć. Kiedy w 
długie w ieczory przesiadyw ał u okna i 
w patryw ał się w rozpryskane iskry 
św iatełek, ogarniała go okropna tęsk- 
ność. Chciałby od nowa i raz  jeszcze o- 
w ładnąć t> -..datem , łow ił uchem je-

w ydobyć
Jednem  słow em , surow ca niem a  

(w ieś n ie daje), bo tow arów  niema, 
zaś tow arów  niem a, bo surow ca n ie ­
ma.

To zaczarow ane koło  trzeba w  ja­
kim ś punkcie przerw ać. T o też  rozpo­
częto  represje na w si. N ie zezw ala  
się np. na w yw óz zboża do m iasta  
(gdzie cena droższa) i zm usza się do 
sprzedaw ania agentom  państw ow ym  
po taniej cen ie. R o zp o cze lv  się naw et 
gadania o zniesieniu  „N EP“-u i w pro­
wadzeniu, jak w  r. 1929 —  192L re ­
kw izycji zboża. „Prawda" protestuje  
przeciw  tym  pogłoskom .

W ieś w ob ec tej now ej polityk i za ­
pasy chow a i ogranicza t:?siewy (jak 
w  r. 1920).

rfranicą w ieśc i o tej całej k a ta ­
strofie gospodarczej w y w o ła ły  fa ta l­
ne w rażenie i odbijają sie  na p ersp ek ­
tyw ach now ych p ożyczek  sow ieck ich  
zagranicą fno. w  N iem czech  Rosja 
c b r »  dostać 600 milj. marek).

W  artykułach naszych m ożem y ty l­
ko pobieżnie n aszk icow ać charakter  
katastrofy. A  jest bardzo ciekaw a, 
w ażna 5 nouczająca! W rócim y jeszcze  
do niej. N arazis w idzim y

zryw anie „Sm yczki", t. zn.  k łó t­
n ię ze wsią. rozgoryczenie w  m ia­
stach  (braki aorow izacji), o s ła ­
bien ie przem ysłu ( brak surow ­
ców ), pom niejszenie autorytetu  
w ładzy (w ieś pod represją), trud­
ności zagraniczne (pożyczki).

Od dyktatury „kułaka" Stalin  prze­
szed ł do nacisku na „kułaka" i w ieś; 
Trocki m oże tryum fow ać. W  zak re­
sie w alk  frakcyjnych now a polityka  
Stalina odegra także sw oją rolę.

K azim ierz Czapiński.

PRZEGLĄD PRASY
Po wyborach.

W czorajsza prasa w arszaw ska przy­
nosi jeno szczątkowe rozw ażania o w y­
niku wyborów, oparte na pierwszych, 
niepełnych, a często niepew nych jesz­
cze, rezultatach.

Tak się złożyło, że wiadomość o nie­
powodzeniu P. P, S. w W arszawie wy­
przedziła znacznie wiadomości o w spa­
niałych zwycięstwach naszych na p ro ­
wincji. To też prasa sanacyjna na pod­
stawie pierwszych wyników podniosła 
już jubel nietylko z powodu zwycięstwa 
„jedynki" w  W arszawie, ale też rzeko­
mej klęski P. P. S. Najbardziej „rozpę­
dził się" „Głos Prawdy", k tóry  zaczął 
już praw ić nam morały w  znanym wy­
twornym guście tego organu. W yobra­
żamy sobie minę redaktorów  tego pis­
ma, gdy dowiedzieli się o wynikach wy­
borów na prowincji.

„A. B. C.“, które  zrana pisało o gro­
żącej socjalistom klęsce w całym kraju, 
udaremnionej przez unieważnienie list 
komunistycznych, sprostow ało później 
swój sąd, mówiąc o „sukcesie" P. P. S. 
Również „Kurjer Poranny", k tóry  w wy­
daniu porannem  kom entuje tylko zwy­
cięstwo „jedynki" w stolicy, w dodatku 
nadzwyczajnym podkreśla „w ielki suk­
ces" P. P. S. na prowincji:

Pisma sanacyjne — rzecz zrozumiała
 kładą nacisk na klęskę endecji i cha-
deko - piastów.

Nieoceniony „Express Poranny" w 
nadmiarze radości utożsamia „jedynkę ‘ 
z czytelnikami tego organu i twierdzi, 
że to oni odnieśli tryumf. Tak to  spou- 
falony z marsz. Piłsudskim „Czerno-, 
niak" „dzieli się" z nim zwycięstwem i 
kto wie, czy mu lada dzień nie przed­
stawi rachunku za „pomoc ‘. Narazie 
rozdaje wciąż prezenty 50-złotowe tym 
nieszczęśnikom, którzy mają cierpliwość 
istotnie „czytać" „Czerwoniaka".

B.

REDAK CJA J O R t ó r a r
W BERLINIE DO REDAKCJI 

„ROBOTNIKA"
W inszujem y zw y c ięstw a  naprze- 

kór terorow i i. nadużyciom .
B ernstein .

DLA UCZCZENIA PAMIĘCI
tow. RYBICKIEGO i

C. K. W. P. P. S. zamiast w ieńca na 
grób nieodżałowanej pamięci tow. Ry­
bickiego składa na Robotnicze Towrarzy- 
stwo Przyjaciół Dzieci złp. 50.

go naw oływ ania, którem i go wabił: 
„Chodź! Chodź!" W yobrażał sobie m ia­
sto, nakszta łt miąższu chleba, k tóry  mo­
żna ugniatać w najprzeróżniejsze formy. 
W głowie jego kłębiły się tysiączne p la­
ny, k tóre kuł w swem osam otnieniu.

Czuł w sobie moc wodza, k tóry  w je­
dnym jedynym boju potrafiłby  zdobyć 
św iat cały dla najsprawiedliwszego kró­
lestwa. Obmyślał plany finansowe, 
przy pomocy których mógłby na cały 
świat nałożyć jarzmo niewoli. W piersi 
jego buchała namiętność: chciałby wszy­
stkie kobiety  spętać w jednym h are ­
mie. W iedział, co mogłoby poruszyć i 
zagrzać masy, k tó re  pragnął poprow a­
dzić poprzez ulice rewolucji.

W tedy aliści p a trza ł na swe ręce i 
widział, że są pom arszczone i bez,krwi­
ste, spoglądał na swe nogi i truchlai na 
widok ich niemocy, próbow ał swoich sił 
i stw ierdzał, że ledwie ich starczy, by 
udźwignąć zbutwiałe gałęzie rąk  i nog.

Życie w którem  tryskają siły człowie­
ka wydaw ało mu się snem. Był to s tra ­
szny sen i m usiał z nim walczyć na 
śmierć i życie. W iedział, że sny trzeba 
uśm iercać i w iedział również, że uśmier­
ca się je w tedy jedynie, gdy się je u- 
rzeczywistnia.

Był atoli starcem . Jeśli naw et wola 
jego pozostała jeszcze wiecznie żelazną 
i czuła przyciągania m agnetycznych ho­
ryzontów, to jednak ciało jego hyło 
już tylko łachm anem  wiszącym wokoło 
jego spróchniałych kości. ’

Rozumiał, że rów nina była silniejszą 
odeń. Że nie dosięgnie m iasta, że tuż za 
w ioską zwali się z nóg, skoro zawiśnie 
na jego ram ieniu swemi niwami, lasa­
mi, łąkam i i miastami.

Nie chciał dopuścić do takiego koń­
ca. Obawiał się go tak  samo, jak oba­
w iał się ongiś m iasta, skoro zm iarko­
wał, że nie jest już człowiekiem, jeno 
starcem , którego ulice zmogą. W onczas 
uciekł od niego jaknajśpieszniej. Skrył 
się w ci&zy zapadłego osiedla, sam nie 
w iedząc dokładnie, zali uciekł od mia­
sta, od trwogi, czy też  od Boga.

Niegdyś był młody. M iał pięciu sy­
nów* którzy  wszyscy postradali życie.

Jeden  jako inżynier w kopalni, drugi 
jako podróżnik w Saharze, trzeci jako 
żołnierz na wojnie, czw arty w skutek sy­
filisu, piąty w ybudował sobie fabrykę i 
został zabity podczas strajku robotn i­
czego. Ten ostatn i miał syna, k tó jy  po 
śmierci ojca został tragarzem  w porcie 
hamburskim. On był też jedyną więzią 
łączącą starca  ze światem. W nuk przy­
syłał mu co miesiąc pieniądze, na nowy 
rok  zaś — list.

S tarzec szybko odczytyw ał jego listy 
i odkładał je na bok. N iechętnie na nie 
spoglądał; wzbudzały w nim zawiść. 
W idział przed oczyma porty  i okręty  z 
Anglikami i murzynami, ogromne skrzy­
nie pełne cytryn i tkanin, baw ełny i ka­
wy. W idział opasane srebrzystem : łań­
cuchami morza, okręty  transatlan tyckie  
prujące jego fale. W idział wreszcie sie­
bie samego w małej izdebce z zegarem 
wahadłowym, k tóry  szczękotał bezu­
stannie zębami, jakgdyby mu zimno 
było.

Przytłoczony nieubłaganą rzeczyw i­
stością padał na ziemię i w ołał rozpa- 
cznie w cztery ściany:

„Ratunku! Chcę żyć! Chcę żyć!"
Nikt nie przychodził, n ikt go nie sły­

szał.
M usiał sam sobie ocierać zimny pot 

z czoła, sam m usiał się uspokoić.
W ybiegał ze swego domku i kuśty­

kał w lesie. Zimą i latem  spotykali go 
m ieszkańcy wsi, w iecznie w tej samej 
odzieży, w w ysokich butach, z kijem 
sękatym  w ręku, podobny z wyglądu do 
wędrow ca, k tóry  zam ierza puścić się w 
nieprzebyte okolice.

A tymczasem równina iskrzyła się w 
powodzi św iatełek, wioski spały przy 
gościńcu jak kobiety ciężarne, a w mia­
stach eksplodowały przez rewolucje 
podpalone prochownie.

I zdarzyło się raz, iż do drzwi domku 
Sovy zapukał niespodzianie listonosz. 
Nie było to ani pierwszego, ani okol 
nowego roku. S tarzec potrząsał, zdumi 
ny głową, kiedy zm ierzał k y  cbszw 
by je otworzyć.

Listonosz w ręczył mu d
S ta ru sz e  długo prz1

nej ręki do drugiej. B iały papier rósł i 
w net wypełnił całą izbę. Ręce jego się 
trzęsły i zdało mu się, jakgdyby te le ­
gram z każdą chwilą coraz bardziej cię­
żył w jego dłoniach.

O tw orzył go z natężeniem  wszystkich 
sił i przeczytał:

„Pański wnuk Franciszek Sova został 
zabity podczas uczestnictw a w pow sta­
niu robotniczem".

Dyrekcja Policji w Hamburgu.
S tarzec raz jeszcze p rzeczytał depe­

szę i zadum ał się.
„M iał 22 la ta" , pow iedział do siebie, 

„i został zabity  podczas pow stania ro ­
botniczego".

W yjrzał przez okno.
Ujrzał pod sobą rów ninę św iata jak 

morze wzburzone. Słyszał odgłosy trą ­
bek polowych, młotów, dzwonów. W i­
dział fabryki z dymiącemi kominami, ro- 
bociarzy w lochach piwnicznych, s traż ­
ników na  ulicach i tchórzów  w pa ła ­
cach. W idział miljony nędzarzy m ordu­
jących biedę, w idział miljony tych, co 
jej strzegli. Być może dlatego, że chęt­
nie się m ą tuczyli. Lecz przedew szyst- 
kiem dlatego, że niem asz zwycięstwa 
bez walki i niem asz walki bea*jrwycię- 
stwa.

Rozumiał w ezw anie ziemi, k tóra  wo­
łała:

„Owładnijcie mną ted y X ęęźc!"
Oczy jegOj 
Tysiączny 

ow ładnąć ( 
bie, że w4 
go doko 

Słys1* 
ża. Sł

juty się.
^mi pragnął'' 

iiyiadomi 
■r iżn
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T E L E G R A M Y
SESJA LIGI NARODÓW

Z RADY MIEJSKIEJ

G enewa, 5 m ai ca, (PA T). R ada Ligi 
N arodów  zeb ra ła  się dziś p rzed  po łud­
niem  o godz. 11 n a  49-tą  sesję. P rzew od­
n iczy ł p rzedstaw ic ie l K olum bji U rrutia . 
Na posiedzen iu  poufnem  ustalono o sta ­
teczn ie  p o rzą d ek  dzienny  sesji. Najważ- 
niejszem i sp raw am i są : m em arja ł M ałej 
E n te n ty  w sp raw ie  p rzem ytn ic tw a ku lo ­
m iotów  w S t. G o ttha rd , pozatem  spra-

Uchwalen&e pożyczki zagranicznej.
R. Zawadzki referow ał sprawę pożyczki 

j  -i .. . . .  t f  :agranicznej dla st. m. Warszawy. Pożyczka
w a  w ydalen ia  w ęg iersk ich  o p tan iow  z W y n o s ić  ma nominalnie 10 miljonów doi. na
Siedm iogrodu, b u łg a rsk a  pożyczka s ta ­
bilizacyjna, po rtu g alsk a  pożyczka sana­
cyjna, m ianow anie p rez esa  i członków  
komisji rządzącej zagł. S aary , kw estja  
o sta tecznej decyzji R ad y  w  sp raw ie  bu ­
dow y p a łac u  Ligi N arodów , w reszcie 
sp raw ozdan ia  K om ite tów : F inansow ego 
i Ekonom icznego.

\

SPRAWY POLSKQ«Gf?AŃSKIE ZDJĘTE Z PORZĄDKU DZIENNEGO
G enewa, 5 m arca (PAT). J,ak podaje 

H avas, z po rządku  dziennego sesji R ady 
zdjęto  sp raw y  gdańsko - polskie, w obec 
rokow ań  bezpośrednich  m iędzy P o lską 
a W olnem  M iastem . W edług tych sa­
m ych doniesień, R ada m ianow ała kom i­
te t,  m ający zająć się sp raw ą sy tuacji fi­
nansow ej Portugalji. W  sk ład  kom itetu

w chodzą: p rzedstaw ic ie le  Niem iec, F in- 
landji, F rancji, Anglji, W łoch i P o rtu ­
galji. W reszcie R ada u regulow ała sp ra ­
wy budżetow e i finansow e, p rzyznając 
84 tys. fr. szwajc. na cele w spó łp racy  
technicznej z w ładzam i san ita rnem i i le- 
karsk iem i A m eryki łacińskiej.

POSIEDZENIE W SPRAWIE POLSKO-LITEWSKIEJ
G enewa, 5 marca- (AW.). Po za­

kończeniu oficjalnego posiedzenia, 
odbyła Rada Ligi krótką konteren-

nych Blooklanda z prośbą o prze' 
dłożenie sprawozdania o obecnym  
stanie rokowań polsko - litewskich.

cję w sprawie polsko-litewskiej, j  Postanowiono zawiadomić telegraii 
Chamberlain zw rócił się do holen- ! cznie W aldemarasa o przebiegu po- 
derskiego ministra spraw zagranicz- 1 siedzenia.

NARADY MIĘDZY CHAMBERLAINEM 
A WĘGIERSKIM MINISTREM SPRAW ZAGR.

mi m ężam i stanu. Z pew nej strony  w y­
suw any jest ta k i p ro jek t rozstrzygnięcia 
spraw y, by  p rzep row adzone zosta ło  do ­
chodzenie w spraw ie p rzem ytn ic tw a k u ­
lom iotów  przez rzeczoznaw ców  celnych, 
p rzez co dochodzenie to  zostałoby  pozba 
w ionę c h a rak te ru  w łaściw ej inw esty- 
gacji.

G enew a, 5 m arca (PAT). Szwajc. Ag. 
Tel. W  pon iedzia łek  pp, odbyły  się n a ­
rad y  pom iędzy C ham berla inem  a  w ę­
gierskim  min. S p raw  Z agranicznych 
W alko w sp raw ie  op tan tów , oraz w  spra 
wie p rzem ytn ic tw a kulom iotów . P rz ed ­
staw iciel W ęgier w  Lidze N arodów  ro z ­
m aw iał o te j sam ej spraw ie z n iem iecki-

KOMISJA ROZJEMSTWA I BEZPIECZEŃSTWA
G enewa, 5 m arca. (PAT.). Komisja 

rozjem stw a i bezp ieczeń stw a  uchw ali­
ła  p ro je k t konw encji po jednaw czo-roz- 
jemczej, op racow anej p rzez  kom isję r e ­
dakcyjną, o raz  p ew ną liczbę rezo lucji, 
zapew n ia jących  chę tną pom oc R ady 
p rzy  zaw ieran iu  tra k ta tó w , p rzew idu ją­
cych pokojow e za ła tw ian ie  w szystk ich  
za targów , o raz  p rzy  zaw ieran iu  p a k ­
tów  bezp ieczeństw a . Inna rezo luc ja  ma 
n a  celu u ła tw ien ie  p rzy jęc ia  p rzez  ro z ­
m a ite  p ań s tw a  k lauzuli fak u lta ty w n ej 
sta łego  m iędzynarodow ego T rybuna łu  
S praw ied liw ośc i w H adze o obow iąz-

kow em  rozjem stw ie . D elegat angielsk i 
lord  C ushendun ośw iadczył, iż rząd  je­
go nie m oże się p rzy łączyć do tego  r o ­
dzaju  k lauzuli ze w zględu n a  w y ją tk o ­
w e po łożen ie  państw a. K om isja zap i­
sa ła na po rząd k u  dziennym  n as tęp n e j 
sesji w n iosek  niem iecki, do tyczący  
w zm ocnien ia środków , m ających  na ce ­
lu zapobieżenie w ojnie, o raz przy ję ła 
rezolucję, zm ierza jącą do ulepszenia 
kom unikacji z Ligą N arodów  w czasie 
k ryzysu. O b rad y  kom isji zam knię te  zo­
stan ą  w dniu ju trzejszym .

UMOWA P0LSK0-6DANSKA
Gdańsk, 5 marca (PAT). W  związku  

z ogłoszonym  w dniu 3 marca b. r. orze­
czeniem  M iędzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w  Hadze, dotyczącym  
sporu polsko - gdańskiego w  sprawie u- 
prawnień kolejarzy gdańskich, —  w ce- 
hi przyśpieszenia ostatecznego uregulo­
wania tej sprawy spornej podpisana b ę­
dzie jutro pom iędzy w. m. Gdańskiem a 
R zeczpospolitą Polską umowa,, uznają­

ca orzeczenie trybunału haskiego za au­
tentyczną interpretację układu polsko - 
gdańskiego z dnia 22 października 1921 
r. Umowa stw ierdza dalej, że zasady 
prawne, ustalone w  wym ienionem  wyżej 
orzeczeniu Trybunału haskiego, są mia­
rodajne w  odniesieniu do wszystkich  
spornych kwestji prawnych, przedkła­
danych przez kolejarzy gdańskich przed 
sądami gdańskiemu

ZATARG W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
METALOWYM

Beriin, 5 m arca  (AW ). Celem  zlikw i­
dow ania za ta rgu  w  berlińsk im  p rzem y­
śle m etalow ym , odbędzie się w  środę 
konferencja m iędzy pracodaw cam i a ro ­
bo tn ikam i, pod p rzew odnictw em  p rze d ­

staw iciela  m inisterjum  pracy .
W  razie, jeśli rokow an ia  w ypadną n ie­

zadow alająco, porzuci p racę  dalszych 
zOO.OOO robotn ików .

BUDOWA MARYNARKI WOJENNEJ ST. ZJEDN
Waszyngton, 5 m arca (AW).' Komisja 

m orska w Izbie R eprezentan tów - ogra­
niczyła o sta teczn ie  now y program  budo­
w y flo ty  do 15 k rążow ników . K oszta 
p rzep row adzen ia  p rogram u w ynosić b ę ­

dą 274 mrlj. doi. Kom isja podkreśla  że 
w ykonan ie p rogram u n ie m a c h a ra k te ­
ru  zbrojeń, gdyż am erykańska  flota n a ­
w et po rozbudow ie nie dorów na angiel­
skiej.

W EGIPCIE
K air, 5 m arca (PAT). P rem jer S arw at 

P asza odm ów ił odw ołan ia swego żąda­
nia dymisji, tw ierdząc, ż e .le k a rz e  za le­
cali mu ocidau :a kom ple tny  w ypoczy­
nek . T eraz, po odrzucen iu  p rzez  n ac jo ­
nalistów  p ro jek tu  tra k ta tu , p rem jer w i­

dzi się tem bardzie j zm uszony pójść za 
rad ą  lekarzy. L eader nacjonalistów , N a­
ha Pasza, ośw iadczył, że w obecnych 
w arunkach  nie przyjm ie stanow iska 
prem jera.

NOWA USTAWA CELNA W ESTONJI
Berlin, 5 marca. (F A T .)  Prasa b e r - [ wego. Prasa berlińska pisze, że usta- 

fińska donosi, ze  parlament estoński wa ta zwraca sie w oierwQ7 «»i lin?;
uchwalił w merwszem czytaniu usta­
wę, przejm ującą p o d ^ ż sz e n ie  sta­

rtych o 5Q^j^^Bjtosunku do 
^warły do- 

handlo-

I —  — zwraca się w pierwszej linji 
' przeciwko Niemcom i twierdzi z o- 

hurzeniem, że Estonja chce w idocz­
nie przez uchwalenie tej sprawy roz­
począć wojnę celną z Niemcami.

aen

iIPSKA NA PROPOZYCJE 
1GIELSKIE

tządu egipskiego uznania prawa 
W ielkiej Brytanji do utrzymywania 
wojsk w  Egipcie. Stosunki pomiędzy 
cbu państwami będą w dalszym cią- 

U u oparte aa interpretacji jedno­
stronnej deklaracji z r. 1922.

M5J.0T0WA
spadł z  wysokości 

osób poniośło śmierć.

30 lat po 1%  rocznie, przyczem miasto za 
strzegą sobi- prawo wcześniejszego skupu 
pożyczki. Pożyczka ta  nie obciąży zbyt fi­
nansów miasta, gdyż, łącznie z dotąd za- 
wairtemi, wyniesie 181.000.000 zł. Jest to 
pierwsza większa pożyczka stołeczna od 
chwili istnienia niepodległej Polski. Suma 
stąd otrzymana, przeznaczona będzie na 
trzy rodzaje inwestycyj, w zależności od 
rentowności przedsiębiorstw:

a) na szybko amortyzujące się, jak tram­
waje, kanalizacja i wodociągi, elewatory i 
t. p. — 42.000.000 zł.

b) na wolno amortyzujące się, jak: drogi, 
przytułki itp. — 21.000.000 zł.

c) wreszcie na bezpośrednio nie am orty­
zujące się, jak: szpitale, odwodnienie nizi­
ny waweirskiej i in. — 6.900.000 zł.

R. Wilczyński wyraził przychylną opinję
0 pożyczce w imieniu Komisji Regulamino­
wo _ Prawniczej. Odnosi się to szczególnie 
do zabezpieczenia rat spłaty, które upraw­
nia rząd do ewentualnego zabezpieczenia 
miejskiego podatku przemysłowego w Ban­
ku Polskim na konto firmy pożyczającej. 
Nałożono coprawda na miasto obowiązują­
cą klauzulę, że pokrycie wszystkich poży­
czek komunalnych nie może przewyższać 
25 procent dochodów miasta, natomiast nie­
ma żadnego obciążenia hipotecznego.

R. tow. Alter (Bund) uważa warunki po­
życzki za ciężkie, chociaż przyznaje, że 
trudno dziś o lepsze. Sprzeciwia się podpi­
saniu pożyczki i domaga się energiczniej­
szego ściągania podatków od placów nieza­
budowanych, od wielkich domów, sklepów
1 mieszkań, z czego, zdaniem mówcy, wpły­
nie 9 milj. zł. Zaciągnięcie pożyczki z kla­
uzulą, ograniczającą pozycje w naszym bu­
dżecie na pokrycie innych pożyczek, unie­
możliwia, zdaniem mówcy, zaciąganie ich 
w przyszłości.

R. Ewert (Sanacja) atakuje przez dłuż zy 
czas projekt pożyczki, aby w końcu oświad- 
i zyć się — za nią.

Tow. Lenga zwraca uwagę, że mimo cięż­
kich stosunkowo warunków, pożyczka jest 
koniecznością, jeśli chcemy choć trochę po- 
runąć naprzód niesłychanie dotąd zanied­
baną gospodarkę komunalną. Wymienia ca­
ły szereg inwestycyj, które trzeba bezwzglę­
dnie zrealizować Popiera projekty podat­
kowe tow. Altera o opodatkowaniu placów 
i in., pozatem stawia szereg władnych wnio­
sków. Atakuje prawicowo-sa.iacyjną więk­
szość, zwalczającą jakiekolwiek opodatko­
wanie najmocniejszych płatników.

Wiceprez. Borzęcki odpiera w imieniu 
Magistratu zarzuty tow. Altera. Warto za­
znaczyć, że Poznań, pożyczając 7.000.000 
dok na 10.46 procent (łącznie z wynagro­
dzeniem), dawał prócz tego zabezpieczenie 
hipoteczne. Pożyczka stołeczna przedsta­
wia się wobec innych bardzo korzystnie.

W głosowaniu niemal jednomyślnie u- 
chwalono w pierwszetn czytaniu zaciągnąć 
pożyczkę, jak również i plan zużycia jej.

R. Szereszewski referował wniosek Ma­
gistratu o skup 5% Warszawskiej Pożyczki 

J Inwestycyjnej z 1921 r. w sumie około 
1 300.000 zł. Wniosek uchwalono.

H . O .

Zamiast kwiatów, w dniu Imienin 
tow. Kazimierza Kluczewskiego, pra­
cownicy warszawskiej powiatowej 
Kasy Chorych złożyli 126 zl. na Ro­
botnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci,

Już w yszła z druku interesująca po­
w ieść G. D. Cole i M. C ole p. t.

„ŚMIERĆ MILJ0NERA"
Przekład autoryzow any tow . Boi. Ko- 

pelów ny.
Cena 3 złote.

WIADOMOŚCI z  CAŁEGO KRAJU
ZRUJNOWANIE M. ŻYRARDOWA 

W yw iad z p rezy d en tem  m ias ta ,  tow . Orlikiem
i i .

D ow odem  bezw zględności D yrekcji, 
jest jej postępow anie  w obec p racow n i­
ków, k tó rzy  (przed w ojną) sk ładali swe 
oszczędności w  zak ładach . P rzeszło  
1000 osób złożyło  kilka m iljonów rubli 
złotych. O becnie, mimo w yroku  Sądu 
N ajw yższego z dn. 12.XII 1926, skazu­
jącego zak ład y  n a  zap łacen ie  60%  su­
m y zw aloryzow anej (za 1 rb . po 2.66 
zł.), Dyrekcja nie chce w ypłacać należ­
nych sum, proponu jąc  n iek tó rym  10% 
kw oty . Jednocześn ie  dom aga się, by 
w ierzyciel zrzekł się pretensji do resz­
ty. Ludzie ci zaw ierzyli poprzednim  
w łaścicielom , złożyli zaoszczędzone 
grosze, a obecnie giną z gjodu; nie m o­
gąc p racow ać z pow odu starości.

J a k ie  jest w yjście z lej sy tuacji?  - -  
Od sie rpn ia 1926 r. do 31 stycznia 1923 
r. z p ien iędzy  R ządu  i F unduszu  B ez­
robocia  w ypłacono  na zasiłk i i opiekę 
spo łeczną d la Ż yrardow a około 2,7 m il­
jonów zł. S tra ty , jak ie P aństw o  i m iasto  
ponoszą, w sk u tek  zm niejszenia się 
w pływ ów  podatkow ych , obn iżen ia się 
spożycia, ogólnego u p ad k u  hand lu  i 
d robnych  w arsz ta tó w  w  Żyrardow ie — 
nie dadzą się obliczyć, a są z pew nością 
bardzo  w ysokie. W  usta lan iu  tych, bądź

co bądź n iep roduk tyw nych  w y d a tk o "1 
nie w liczałem  kw ot, jak ie m iasto wyda 
ło  na w alkę z bezrobociem . A  są ; 
kw o ty  bardzo  pow ażne. Jedynym  
ściem  z tej sytuacji jest przejęcie 
kładów  żyrardowskich przez P a ń s t" 0 
lub przez jedną z państw owych insty' 
tucyj finansowych.

—  Czy M ag istra t m. Żyrardow a P° 
czynił jak ie  k rok i w  tych spraw ach?

—  M ag istra t i R ada m iejska złożyo 
bardzo  obszerny  m em orjał członko®1 
obecnego R ządu. Specjalna de leg acF  
p rzed staw iła  sp raw ę zak ładów  ży r^" 
dow skich P an u  P rezyden tow i R- . 
P rzed  k ilku  dniam i tow . D obrow ols^ ' 
b. pose ł naszego okręgu, i ja interw®*1' 
jow ałiśm y u P ana M in istra  P racy , któ*T 
za in te re so w ał się rów n ież  sp raw ą Za­
k ładów  ze stanow iska swego reso rtu .

Czas najwyższy, aby Rząd zajął w M  
spraw ie stanow isko, gdyż redukcja cza­
su pracy wzburzyła opinję Żyrardów#- 
Grupka kapitalistów  cudzoziem ski^  
nie ma prawa —  d la  osiągnięcia osobi­
stych zysków  —  doprowadzać miasi0 
i k ilk a n a śc ie  tysięcy obywateli, do Zu­
pełnej ruiny!

Łódź
KONFISKATA „ROZW OJU11.

W czoraj z po lecen ia w ładz, skonfi­
skow any  zosta ł o sta tn i n ak ład  „Roz- 
w oju11.

Pabjan ice
W ŁAM ANIE DO URZĘDU POCZTO­

WEGO.

Do U rzędu  Pocztow ego w  Pabjani- 
cach dosta li się n iew ykryci do tąd  sp ra­
wcy, k tó rzy  skrad li 1.990 zł.

Policja p row adzi dochodzenie.

Lw ów
' ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO.

O negdaj p rzed  południem  wydarzy* 
się w e Lw ow ie fak t zagadkow ego sa tao" 
bójstw a, popełn ionego  p rzez  pułkowi**' 
k a  A rtu ra  R oessnera , b. kom endan t3 
oddziałów  taborow ych  w e Lwowie, 
s ta tn io  przen iesionego  na inne stanow i­
sko. G dy o rdynans w szed ł do jego P°' 
koju kaw alersk iego  p rzy  ul. S ądow ni-' 
kiej, z a s ta ł pu łkow nika, leżącego  na zi®' 
mi z p rzestrze lo n ą  głow ą i dającego sł3' 
be oznaki życia.

W  czasie p rzew ożen ia ciężko rann®' 
go do szp ita la , R oessner zm arł.

WARSZAWA ROBOTNICZA
POSTULATY DOZORCÓW W  SPRA­

WIE MECHANICZNEGO OCZY­
SZCZANIA ULIC.

Dn. 23 ub. m. P rezes R ady  M iej­
skiej, tow . Jaw o ro w sk i, p rzy ją ł n a  p o ­
słuchan iu  delegację dozorców  dom o­
w ych m. W arszaw y, p ro w ad zo n ą  p rzez  
S e k re ta rz a  G en. Zw. Zaw. Doz, Dom., 
tow . J .  T arnopo lsk iego , k tó ra  p rz e d s ta ­
w iła P rezesow i R ady  M iejskiej s ta n o ­
w isko dozorców  w  sp raw ie  uchw ały  
R a d y  M iejskiej, do tyczące j m echan icz­
nego oczyszczan ia ulic. D ozorcy  dom o­
wi całe j W arszaw y, bez  różn icy  p rz e ­
k o n ań  i p rzyna leżnośc i party jne j, z a k ła ­
da ją  p ro te s t p rzec iw ko  ow ej uchw ale, 
jako połow icznej i obciążającej do zo r­
ców d odatkow ą p racę  w  godzinach noc­
nych.

O czyszczanie m iasta  m aszynam i od 
godz. 11-ej w  nocy  do 5-ej rano , bez do ­
datkow ego  personelu , sp row adza  się do 
zgarn ian ia  p rzez  m aszyny  śm ieci ku 
chodnikom ; a w  rez u ltac ie  będzie p o ­
w odow ało  w yw oływ anie p rzez  policję 
dozorców  do sp rzą tan ia  po  m aszynach 
w godzinach nocnych, k iedy  dozorca ma 
p a rę  godzin w ypoczynku. W  ciągu r e ­

szty  doby  —  u lica  i chodnik  i ta k  pozo­
sta ją  n a  odpow iedzia lności dozorcy.

Od szeregu  l a t  sto im y  n a  s ta n o w is k ®  
że chodnik i i jezdnie są w ł a s n o ś c i ą  
m iasta  i b ez p ła tn e  u p rzą tan ie  ich prz®z 
dozorców  jest ze s tro n y  m ia s ta  n ieuza­
sadnionym  w yzyskiem  cudzej p racy .

P rz e to  dozo rcy  stanow czo  dom aga;3 
się:

1) P rzy jęc i^  ca łkow ic ie sp rzą tan ia  u' 
lic p rzez  m iasto  n a  siebie, co z jedn®) 
s tro n y  odciąży  p ra c ę  dozorcy, a z dr®' 
giej s tro n y  — da za tru d n ien ie  setko®1 
bezrobo tnych .

2) W p ro w ad zen ia  oczyszczania n*c' 
chanicznego  p rzez  ca łą  dobę, co 3-krot- 
nie pow iększy  oczyszczalną przestrzeń  
m iasta  i będzie  rac jonalnym  w yzyska­
niem  posiad an y ch  m aszyn, o raz  odpO' 
w iedn io  podn iesie  s ta n  sa n ita rn y  m ia­
sta .

Po zaznajom ieniu  się z postulałam * 
dozorców , P rezes R ady  M iejskiej, toW- 
Jaw orow sk i, p rz y rz e k ł zw ołan ie  ko®" 
ferencji po rozum iew aw czej w połowi® 
m arca  p rzy  w spó łudzia le  M ag istra tu  ’ 
K om isarja tu  R ządu.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — Tq WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

KINO

„P A N“
No w y -Ś w ia t  40 .

Pocz. 4.45 O si s. 10. Niebywały su k ces  po lsk ieg o  film u! 
r ó w n o c z e ś n i e  w 4-ch k i n a c h  s t o l i c y .

Cała Warszawa pośpieszy dziś na powtórzenie wczorajszej pre- 
mjery wiekopomnego Filmu Narodowego p, t.

KINO

• „CORS 0“
W ie rz b o w a  7.

Pocz. 3.30. Ost. 3 . 10.

KINO

ŚWIATOWID
M a r sz a łk o w sk a  111.

Pocz. 4. Ost. s. 10.

1 9 1 8 —1 9 2 0 .
Miljony Polaków ujrzą w tym filmie siebie i swych najbliższych. 
Bezcenne zdjęcia autentyczne dokonywane w huraganowym ogniu

walczących armji!
Życie i czyny W odzów Narodu, tworzących Historję Polski

Wyzwolonej.
. Ignacy Daszyński, zagrzewający masy robotnicze do walki z nawałą bol­

szewicką w obronie zagrożonej Warszawy. Ostateczny tryumf oręża polskiego. KINO

„CA PIT0L“
M a r sz a łk o w sk a  125*
Pocz. 3.30. Ost- *■
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w a r s z a w s k a  
° « g a n i z a c j a  p . p . s .
C e d z e n ia , z g r o m a d z e n i a  

o d c z y t y
w ,e w tóre kdnia 6 b. m.

'■<łmis
godj i® F in an so w a  W . O. K. R. P. P. S.

skie gf" ^ w lo k a lu  O.K.R. (Al. Je ro zo lim - 
jj . O b ę d z ie  się  p o sied zen ie  Kom isji. 

*i*ko* n*Ca ^*el cc" G godz. 7 w lokalu , C zer­
pów -Ws^ a 32, o d b ęd zie  się  z eb ran ie  c z ło n ­

ie 1 sYmPatyków .
Pos;* ^ ,m° n ' ‘ O godz. 8 , M ary m o n ck a  40, 

£r - , 2ea'°  k o m ite tu  dz ie ln icow ego. 
p Q j i^ j^ '^ c ie .  O g. 7, Al. Je ro zo lim sk ie  6, 

Po 2en‘e k o m ite tu  dzie ln icow ego. 
p0sjê * R k  O godz. 7, O kopow a 30 m. 16, 

p zenic k o m ite tu  dz ie ln icow ego.
W *-. ® S°dz. 7, B ru k o w a 29, p o sied zen ie

JJ* * ®  dzie ln icow ego.
UL p,°, r2e*ników. O godz. 7 w lo k a lu  przy  

j j  . °d n e j nr. 41, z eb ran ie  K oła. 
kal..° °  Gaz°w n i „Ludna". O godz, 6 w lo - 

••R. (Al, Je ro zo lim sk ie  6) odbędzie
Zebiran ie  K oła.

RUCH za w o d o w y
PR v w ZN O ś ć  m e t a l o w c y  f a b r y k

^ Y c h  A T N Y C H  1 U W O JS K O W IO -

\yj0re^a*®wi które miało się odbyć we 
tom: ® marca — nie odbędzie się, na-

as* W ołane zostanie na dzień 13 
arc« b. r.

SeSkretarjat Okr. Związku 
Robotników Przemysłu 

Metalowego w Polsce, 
Warszawa, ul. Leszno 53.

Posiedzenie mężów zaufania

W
RUCH kobiecy

^,ja ^a rszaw sk i W y d z ia ł K o b iecy  P. P. S. za- 
}u j f mia °  z eb ra n iu  w to rk o w em  W y d zia -
0 ' \ ° re  °d b ę d z ie  się  d n ia  6 m arc a  r, b.

1 w ieczorem , L eszno 53.
Ch *■ 2e^ r a a iu  w yg łosi r e fe ra t  tow . M arja  

- * > e* sk a  na  tem a t: „N ależy te  użycie

nycb“ 0^ p o c 2Yn ^ o w e^0 k o b ie t i m ło d o c ia-
p  ' ,

ł*».T0SMnY 0 b c zn y  u d z ia ł to w a rzy sz e k  i 
^ P a ty c z e k .

MŁODZIEŻ.
^ S z e k u t y w a  Kom . C en tr. Org. M l. TUR.
1 i w lo rek , d. 6 m arca, o godz. 9 w iecz. w 
p. u ..R o b o tn ik a", o d b ęd z ie  się  z eb ran ie

Z e k u t y W y  K o m ite tu  C en tra ln eg o  O rg an i. 
^  M łodzieży  T. U . R.

Z FILHARMONII
s k i * * ^  sym foniczny  pod  dyr. E. M ly n a j-  
Al L- „ S in fo n ie tta "  Perwła K ieck i ego.— 

a a d e r  B ra iło w sk i. —  K o n c e rt B rahm sa 
w  w y k o n an iu  Zdz, R o esn e ra .

^  i
st r °k u  bieżącym  upływ a w  lis topadzie  
N ie ° d  śm ierci F ran c iszk a  Schuberta.

e® cy p rzy g o to w u ją  w lec i„  obchód. U  nas 
jajjj c*e’ r ° k  szubertow ski nie m inie bez 

e£o tak iego  echa; na raz ie  już jakby  
, 9pnym sygnałem  było w ykonanie  „N iedo- 
. czonej sym fonji" pod  dyr. M łynarskiego,
t i lCfa 7

Jeszcze w ypadnie  mi zatrzym ać się
" tym p rzep ięknym  choć z pow odu ś.___

au to ra  n iedokończonym  utw orem , ale  na- 
m uszę zw rócić uw agę am ato ra  m uzyki 

. naw ość sym foniczną po lską  ubiegłego ty
Sodnia m. in. na „Sinfoniettę" P. K leckiegr.

a t° r  „ sin fon ie tty" był w  czasie w ojny 
, Iem K onserw ato rium  w arszaw skiego. 

, Przebyw a w  B erlin ie gdzie k sz ta łc i się 
eJ i d ru k u je  od czasu  do czasu  swojekoi

>mP°zyCjc. „Mała symfonja" o ogólnej for- 
A llegro  - Andante - A llegro jest to U- 

0 ° r z którym warto zapoznać publiczność, 
ta le.Strac>a iest zręczna, trochę m oże pow- 

zająca się, tem aty części pierwszej zwła- 
^ cza ładne i b a rdzo  w yraziste . Andante tyl- 

yło  szare i w ekspresję ubogie, ale mo-
Ze to 
bo i w ina n ie  kom pozytora  a w ykonania, 

Poem at S trau ssa  „Don K ichot" w lókł 
9 n iem iłosiern ie  d ługo i w  koncercie  Szo 
,na (P- B raiłow ski) by ło  w szystko  prócz 
a clwego szopenow skiego liryzm u, k tó re- 
an i so lista  ani o rk ies tra  w ydobyć tym  

nie um ieli.
' ^ ra B °w ski c ieszący  się w P ary żu  du- 

r 0 Uznan>€m d a ł się u nas poznać d o p l 
na niedzielnym  recita lu . Nie tra fia  mi do 
® onania  jego Szopen p o trąc a ją cy  w m a- 

moll n ieledw ie o d y le tan tyzm  i m a- 

hovW ybredtly  sm a^  w cieniow aniu, ani B eet- 
zie ^  W w a r>a c iach dość obo jętny  w w yra- 

1 n iezdecydow any w  tem pie, n a tom iast 
n ’ ą P_ w ie b łyszczy pod palcam i tego p ia- 

Liszt i zaciekaw ia D ebussy. 
a P oranku  próbow ał sił swoich m łodziut- 

Ro UCZ61̂  Pcnf- K ochańskiego, p. Zdzisław  
jj |a sae r- Szkoda, że k o n cert B rahm sa  był 
]enj n ie£° zby t tru d n y , bo sk rzypek  jest u ta -  
ny m° Wany '  w utw orze m niej odpow iedzial- 

w ykazałby  dużo n iep rzec iętnych  zale t
^rtuozowskich.

 H. D_____

K S IĘ G A R N IA  r o b o t n i c z a ,
Warecka 9,

P o le c a  n a jn o w s z e  d w u to m o w e  d z ie ło  

K . K a u ts k y 'e g o  

>,Die materialistische Geschichts- 
anitassung".

Co grają dzisiaj kina.
C olosseum : „O na m a coś“ i „D am a w g ro .

n o s ta ia ch ”.
Stylow y: „C yrk".
C asino : , Sym fonja w ie lk iego  m iasta". 
M iejski: „D ziew czę z ludu".
Palace: „P an i m in istro w a  M acegojnji", 
Pan: „P o lon ia  R e s titu ta " .
Corso: „P o lo n ia  R e s titu ta " .

R ococo: „C yrk".
Splendid: „K elner re s ta u ra c j i  J a r" .  

W odew il: „Łow ca posagow y".
C ap ito l: „P o lo n ia  R e s titu ta " .
Światowid: „P o lo n ia  R e s titu ta " .
A pollo : „P o lsk a  z m a r tw y c h w s ta ła '. 
F ilharm on ja: „K ob ieta  w ieczn ie  m łoda". 
M ignon (M arszałkow ska): „C h ata  za w sią". 
M ew a: „M ąż b ez  ślubu".
Muza (ul. M oko tow ska): „Św iat w  płom ie 

n iach".
Czary (ul. C hłodna): „M iłość p rzez  ogień  

i k rew ".
Bajka (ul. Żelazna): „B iała  n iew oln ica". 
Italja (ul. W olska): „H o tel Im peria l" .
Ira (ul. W olska): „C zarn a  V enus" z J. B a­

k e r.
U c iech a  (ul. Z ło ta  72): „W schód  s ło ń c a ”. 
M iraż (ul. C zern iakow ska): „Z nak  Z orry  
„Praga": „W y ro k  b ez  sądu".
Uram ja: ,Bu te r  K e a to n  i m iljony k ro ć"

o raz  „K opaln ia  z ło ta" .

„WODEWIL11
Nowy Świat 43. Pocz. o  g. 5-ej

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
ja k o

ŁOWCA P O S A G O M
(M iłość ubogiego m łodzieńca)

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

KINO „UCIECHA1 TeL 53-99
Pocz. seansów  o g. 6 — w niedz. 

i św ięta o g. 4-ej. 
N ieodw oła ln ie  osta tn ie  dnil

R ozgłośne A rcydzie ło  D oby O becnej

„Wschód Słońca1’
C e n y  m i e j s c  o d  l  d o  2 z ł .

„ S T Y L Ó W  Y“
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

PO C ZĄ TEK  o godz. 5.

D Z I Ś
DAW NO  OCZEKIWANE  

ARCYDZIEŁO FILMOWE

99CYRK"
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ W Ł. D. H. „ESTEFILM ".

„R O C 0  C 0 “
N O W  Y - Ś W  I A  T  Nr. 63. 

PO C ZĄ TE K  o godz. 530

C z a so p ism a  nadesłane
W yszedł z d ru k u  Nr. 1 „N a sze j T ryb u n y", 

o rganu  Zw iązku In teligencji P racu jące j. C e­
na  25 groszy.

D z iew ią ty  zeszy t „Świata" p rzy n o si a r ty ­
k u ł p. t. „P rzy p ły w  i od p ły w  n a d reń sk ie j 
w a rty " ; K o re sp o n d e n c ję  J. M ak a rczy k a: 
..C zarni u sieb ie  i gdz ie indziej", a r ty k u ł 
„Po lscy  k o le ja rze  w R osji", fe lje to n  „D aw ­
ny k o szy czek "  W . G rab iń sk ieg o , św ie tn e  
uw agi o „D ypl m acji i d y p lom a ach " p ió ra  
tc.w, St. P o sn era . „Z ap u sty  w ileń sk ie"  a r t. 
m ala rza  K am ila  M ack iew icza  itd .

W  d z ia le  b e 1 e try  stycznym  „Ś w ia t"  dru­
kuje  pow ieść  Zofji N a łk o w sk ie j p. t. , N ie­
d o b ra  m iłość" i w spo m n ien ia  Sc.. P rz y b y ­
szew skiego  p. t. „W śród  sw oich".

■ i »  ■  ^ i « .  i  . . .  — -  | r -

0STR2EŻEIIG!
W o b ec  u k azan ia  się n a  ry n k u  k rajow ym  

znacznej ilości w in o w o cow ych  różnego  p o ­
ch o d zen ia  e ty k ie to w a n y c h  ogólnie cen ioną  
nazw ą

„ZŁOTA RENETA",
prag n iem y  p o in fo rm ow ać Sz. P u b licz ­

ność, że ty lk o  „ZŁOTA RENETA" naszej 
p ro d u k c ji, z a o p a trz o n a  w h e rb  k u jaw sk i z 
w izerunk iem  o rła  i lwa. jest jedyn ie  o ry g i­
nalną i p o s ia d a  sm ak  ta k  cen io n y  p rzez  
znaw ców . N azw - „ZŁOTA RENETA" jes t 
p raw n ie  zg łoszoną  i w sze lk ie  p o d ra b ia n e  
tak o w ej po d leg a  rygorow i U s taw y  o n ieu cz ­
ciw ej k o n k u ren c ji.

H. MAKOWSKI
W y tw ó rn ia  w  KRUSZWICY.

„R O B O T N IK ", w to r e k  6 m a rca  1928 r.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W czoraj w W arsz a w ie  c iśn ien ie  75,77 na 
poziom ie 120 m., te m p e ra tu ra  3.1°C., w ilgo ­
tność  70% , s an  n ie b a — pogodnie.

P raw d o p o d o b n y  p rz eb ieg  pogody  w P o l­
sce: N aogół pogodnie, jed y n ie  na  w schodzie  
m iejscam i zach m u rzen ie  w iększe. Z ran a  p o ­
n ad to  m ały  lub opary . T e m p e ra tu ra  z no cy  
i z ran a  poniżej 0° p o tem  o c iep len ie  do k i l­
ku  s to p n i pow yżej 0°, S łab e  w ia try  mi j- 
scow e.

P. Rogow icz z łoży ł m andat do R ady M iej­
skiej. W icep rezes  R ad y  M iejsk ie j, cz ło n ek  
u g rupow ań  sanacy jn y ch , p. R ogow icz, z ło ­
żył m an d a t do  R ad y  M iejskiej, na  sk u te k  
w yłącznego  p o św ięcen ia  się  d z ia ła ln o śc i 
p rzem ysłow ej n a  te re n ie  W arszaw y ,

Emigracja z W arszaw y. W ed łu g  dan y ch  
państw ow ego u rz ęd u  p o śre d n ic tw a  p ra c y  w  
W arszaw ie , w  o k re s ie  tygodn iow ym  od  20 
do  25 lu tego  w ydano  15 zaśw iad czeń  d la  
o trzy m an ia  b e zp ła tn y c h  p a sz p o rtó w  z a g ra ­
n icznych  p rzez  osoby , w y jeżd żające  w c e ­
lach  zaro b k o w y ch ; 9 do  F ran c ji, p  o 2 do 
Ju g o sław ji i B elgji i l  do Anglji.

Lustracja p iek a rń  s to łeczn y ch . K om isja 
do  b a d an ia  w y p iek u  ch leb a , o p rócz  lu s t ro ­
w an ia  s tan u  p ie k a rń  n a  p row inc ji, p rz e p ro ­
w ad za ła  ró w n ież  w m. lu ty m  lu s trac ję  z a ­
k ład ó w  p ie k a rsk ic h  w  sam ej W arszaw ie . 
O gółem  d o k o n an o  w tym  czasie  10 n o cn y ch  
wyjazdów , p o d czas k tó ry c h  z lu s tro w an o  75 
p iek arń . A czk o lw iek  s ta n  sa n ita rn y  p ie k a rń  
s to licy  u leg ł zn acznej p o p raw ie , je d n a k ie  
w 20 p iek a rn ia c h  k om isja  s tw ie rd z iła  ogól­
n e  b ru d y  i sze reg  zan ied b a ń , n a d to  znaczne  
ilości ro b ac tw a . W  19 p ie k a rn ia c h  kom isja 
s tw ie rd z iła  d ro b n ie jsze  uch y b ien ia , w 8 zaś 
s tw ierdzono , że p ie k a rn ie  m ieszczą się  w 
n ieo d p o w ied n ich  lo k a lach . Do czasow ego  
un ieru ch o m ień  a zak w alifik o w an o  3 p ie k  r-  
n ie  n a jb ardzie j z ap u szczo n e  i z an ied b an e  
pod w zględem  zd row otnym . W  p o z o s ta ­
łych  po leco n o  u p o rz ąd k o w a n ie  ich  w te rm i­
n ie  od 3 do 7 dni.

•
E gzam iny d la  row erzystów . T ow . C yk li­

stów  w W arszaw ie  p o d a je  do w iadom ości, 
że w zorem  la t  u b ieg ły ch  ro zp o czn ą  się  dziś 
egzam iny z jazdy  n a  ro w e rze  i w y d aw an ie  
zaśw iad czeń  na  p raw o  o trzy m an ia  num eru  
do ro w eru . Egzam iny odb y w ać  się  b ęd ą  na  
D vnasach  (O boźna 1 (3) d w a  ra zy  ty g o d n io ­
wo, t. j, w  k ażdy  w to re k  i ro b o tę  (prócz 
św iąt) od godz. 5 pop. do  7 w iecz.

Ze Związku H an d lo w có w  (Sienna 16). N a
zeb ran iu  K oła  P ra c y  Społecznej w  Z w iązku 
P raco w n ik ó w  H an d lo w y ch  (S ienna 16) ju tro  
o  godz. 8 w iecz. inż. W ito ld  K osicki w ygło ­
si odczy t p. t. „O duszę  w y ch o d źcy  p o lsk ie ­
go w  S ta n ac h  Z jednoczonych  A m eryk i Pół­
nocnej". W stęp  d la  członków  i gości w p ro ­
w adzonych.

Jubileusz T ow arzystw a G eograficznego.
Dn. 9 b. m. w sa li U n iw e rsy te tu  W a rsz a w ­
sk iego  od b ęd zie  się  z eb ran ie  u ro c zy s te  P o l­
sk iego  T o w a rz y stw a  G eo g raficzn eg o , p o ­
św ięcone  d z iesięc io lec iu  sw ego is tn ien ia . 
Na z eb ra n iu  tern prof. U n iw e rsy te tu  J a g ie l­
lo ńsk iego  d r  L udw ik  S aw ick i w ygłosi b o ­
ga to  ilu s tro w an y  o d czy t n. t. „P o lsk a  w y ­
p ra w a  g eo g raficzna  sam ochodem  do A n a to ­
lii”.

Z Polskiego Towarzysrtwa E ugenicznego.
S ta ran iem  S ekcji G en ety czn e j P o lsk ieg o  T o ­
w arzy s tw a  E ugenicznego  dziś o godz 8- ej 
w iecz. w auli fizjologicznej U n iw e rsy te tu  
W arsz , (K rak, P rzedm . 26) z cyk lu  o d czy - 
lów  „M ałżeństw o , m ac ierzy ń stw o  a d z ie c ­
k o " dr. L eo n  W ern ic  w y g łosi o d czy t p. t.: 
„Co zn ac zą  i jak a  je s t w a rto ść  p o ra d  p rz e d ­
ślubnych",

„Istota polityki kolonjalnej* . Pod tym
ty tu łem  w ygłosi odczy t p. J a n  T arg ó w  ki, 
fc. m in iste r, w  A k, K ole P rz y jac ió ł Ligi N a ­
rodów . O dczy t odbędzie  się  w  c z w a r te k  8 
b m. .Ja sn a  19 II p., godz, 8 w iecz . W 6tę<p
wolny.

Z espół Chóru Żeńskiego, zorg an izo w an y  
p rzy  T o w arzy stw ie  śp iew aczem  „Harfa”, u- 
rząd za  ju tro  w sali M uzeum  P rzem y słu  i R o l­
n ic tw a  (K rak. P rzedm . 66) W ieczór M uzycz­
ny, n a  p ro g ram  k tó reg o  z łożą  się  p ro d u k c je  
ch ó ra ln e  i solow e.

W y sta w a  zb io rów  ra p p e rsw ilik ic h . Z bio­
ry  p a m ią te k  n a ro dow ych , g ro m ad zo n e  na 
em ig rac ji p rzez  'e t  p ięćd ziesią t, sp ro w ad z o ­
ne z o s ta ły  do w olne j W arszaw y  i u m ieszczo­
ne czasow o  w K am ienicy  B aryczków , R y- 
r e k  S ta reg o  M iasta  32. O g lądać  je m ożna 
co d zien n ie , zaró w n o  w n ied z ie le  i św ię ta , 
od godz. 10 ra n o  do 5 pop.

W ieczorny 4-dniow y kurs ogrodniczy T o­
w arzystw a O gródków R odzinnych w W ar­
szaw ie. P o d o b n :e, jak  w ro k u  ub ieg łym , T o ­
w arzy s tw o  O gródków  R o d z in n y ch  u rząd za  
d la  tych , k tó rz y  zam ierza ją  w  o b rę b ie  W a r­
szaw y  u p ra w iać  m ałe  ogródki, a n ie  są  d o ­
s ta te c z n ie  p rzy g o to w an i do p ra c y  ogrodn i- 
czej, 4 -d n io w y  p rzy g o to w aw czy  k u rs  o g ro ­
dniczy, k tó ry  odbędzie  się  w lo k a lu  W arsz . 
T cw . O grodniczego  (B agatela  3) w  dn iach  
c d  7— 12 b. m. w godzinach  od  18— 20. K urs 
obejm ie  n a s tęp u jąc e  p rzed m io ty : U p raw a
w arzy w  w ogródku , sad zen ie  i p ie lęg n o w a­
n ie  d rz ew e k  i k rzew ów  ow ocow ych , h o d o ­
w la  k w ia tó w  g run tow ych . P o g a d a n k i i lu ­
s tro w a n e  b ę d ą  'iczn em i p rzez ro czam i O p ła ­
ta  za ca ło ść  k u rsu  5 zł. Z ap isy  przy jm uje  
S e k re ta r ia t  Tow . O g ródków  R odzinnych , 
Al. Je ro zo lim sk ie  32, III p ię tro  (tel. 317-35).

W Y R #  OKI
PRZESTĘPSTWU, HIES ZCZESCIA

STRASZNE SAM OBÓJSTW O  
BEZROBOTNEGO.

25-letn i S tan u!aw  Napieraj, bezrobotny  
(w ieś Sochocin pow. Sochaczew ski), przyje­
chaw szy w ub. sob otę  do W arszaw y, udał 
się  do m ieszkania ojca sw ego  na ul. N ow o­
w iejską 5, celem  otrzym ania zapom ogi p ie ­
niężnej. Gdy ojciec odm ów ił, syn u siłow ał 
otruć się  esencją- octow ą, lecz  d esp eratow i 
w porę b u teleczkę w yrw ano i w ten  sposob  
sam obójstw o udarem niono. W obec tego  n ie ­
d oszły  sam obójca udał się  do kuzyna sw ego  
A n toniego Napieraja, w oźnego, do m ieszka­
nia jego przy ul. Al. T rzeciego Maja nr. 8. 
Tam wczoraij o godz. 8.30 desperat, skorzy­
staw szy, że  w  kącie  znajduje się  p ozosta­
w iony chw ilow o przez post. z W ilanow a  
Erazma Kukułkę, karabin, w ziął go, przy ło­
żył lufę do klatki piersiow ej i w ystrzelił. 
Kula przeszyła  sam obójcę na w ylot, poczem  
przeszła przez cienką ścianę i utkw iła w  mu­
rze. Napieraj padł, zalew ając się  krwią i 
przed przybyciem  P ogotow ia życie  zakoń­
czył. P ozostaw ił on kartkę tej treści: „Od­
bieram  sob ie życie  z w łasnej w oli i do n iko­
go pretensji n ie  mam. Z zamiarem tym  n o ­
siłem  się już od dłuższego czasu".

UCIECZKA TRZECH WIĘŹNIÓW..

W czo ra j w no cy  z w ięz ien ia  w  S an d o m ie ­
rzu  zb ieg ło  trz e c h  w ięźn iów  —  k a s ia rz y  
w arszaw sk ich . Są to : Ig n acy  Jó ź w ia k , la t  32, 
J a n  N o w ak o w sk i la t  22 i S ta n is ła w  Szum - 
m er la t 24. W ła d ze  m iejscow e ro z e s ła ły  n ie ­
zw łoczn ie  te le fo n o g ram y  do w szy s tk ic h  po ­
szczególnych  w ięk szy ch  m iast, a  w p ie rw ­
szym rzęd z ie  do  W arszaw y . Z arząd zo n y  p o ­
ścig n ie d a ł n a ra z ić  p o żąd an eg o  w yniku.

W YPADEK KOLEJOWY.

Na s ta c ji k o le jo w ej w G ro d z isk u  M azo ­
w ieckim , w  czasie  p racy , z o s ta ł  u d e rzo n y  
p rzez  p a ro w ó z  pęd ząceg o  p ociągu  z w ro tn i­
czy 41-letn i A n d rze j Bille, zam ieszk u jący  w 
G rodzisku . N ieszczęśliw y  d o zn a ł z łam an ia  
lew ego  ra m ien ia  i uda.

r»_>-rąr

Z  GIEŁDY
W arszaw a, dnia 5 m arca

D olar St. Z jedn. 8 .88'/ ł  
Belgia 124.14 .
H olandja 358.65 
L ondyn 43,49^2 
N ow y Jo rk  8.90 
P ary ż  35.08 
P raga  26.41!/2 
Szw ajcarja  171.68 
W łochy  47.26 
W ied eń  125.60 

P a p i e r y  p r o c e n t o w e .
D o larów ka 63.00—63.25. 8"/o L. Z. B an 

k u  Roln. 94.00. 8%  L. Z. B anku G osp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.50. 8%  Poż. 
k on w ersy jn a  67.00. 10%  Poż. ko lejow a 102.50. 
5 %  Pań . poż. k o n w ersy jna  67.00. 4J/i>% L.
Z. ziem . p rzed w . 56.75. 5 %  L. Z. .W arsz.
p rzed w . 63.25. 4] 'lP/o L. Z. W arsz  p rzedw .
— •— • 41/a%  L. Z. ziem . z ło tow e — . 5 %  
L. Z. W arsz . z ło tow e — .—. 43/2%  L. Z.
W arsz. zło tow e — .—. 5 %  L. Z. W arsz . do
1918 r. 6%  Oblig. W arsz . 1926— 16 r.— 63 00 
A k c je .

B ank Polski 148.50— 149.25. B ank D ys­
kon tow y  136.00 — .— . B ank  H and low y  123.00. 
B ank Z achodni 32.00. B ank  Zw. Sp Zarób.
89.00. B ank zjedn  ziem  poi. C e ra ta  — .— . 
K ijew ski — .—. P u ls  — .— . Zgierz — .—. 
Spiess 160.00. E lek try czn o ść  — .— . Siła 
i Św iatło  120.00. C zersk  — .—. C zęstoc ice
74.00. C hodorów  — .—. G osław ice  68.0.0 
M ichałów  — . W . T. F . C ukru  80.00. W ę ­
glowe 98.50. F irle  56.00. Ł azy 9.20. W y ­
soka 156.00. Po lska N afta — .— . N obel 40 50 
C egielski. 43 00 L ilpop 42.75 N orb lin  205.00.

N o to w a n ia  p o z a g i e ł d o w e
z dn ia  5 b. m. godz. 10 w .

A k c je . T en d e n c ja  u ttrz y m an a .
D o lar am er. 8.88 B an k  P o lsk i 149.00, 

C u k ier 80.00, W ęg ie l 98.00, M odrzejów  47.50, 
L ilpop  42.50, O s tro w ie c  87.50, R u d zk i 53.25, 
S ta rac h o w ice  67.00.

R ubli 100 z ło tem  468.00. 100 z ło ty c h  w
z ło c ie  172.00.

L is ty  Z as ta w n e  z ło to w e  n ieco  m ocn ie j­
sze. O b ro ty  akc jam i m ałe . 
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Dr. Jan Ałapln
K r ó l e w s k a  31.

Ch. skórne wener. a n a ­
lizy. n iem oc płc. L ecz. 
św iatłem . 9 —8V2. N ie­
zam ożnym  i pracjącym  

uw zględn.

n u H i i m r
o c z u )  m ieszka o b e c ­
n ie  —  Ż ó r a w ia  4 0 ,

Poszukiwani:
Tokarz m etalow y na 
tłoki I narzędzia. P o ­
m ocnik  e lek tro tech ­
niczny. Stolarze m e­
blow i. Tapicerzy. La­
kiernicy. S z k l a r z e .  
W iad om ość: Urząd
P ośred n ictw a Pracy—  
L eszno 140.
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POWIATOWA KASA CHORYCH o  DROHOBYCZU
r o z p i s u j e

K O N K U R S
na projekt budowy ambulatorium i szpitala Filji Powia­
towej Kasy Chorych to Borysławiu, wyznaczając za naj­

lepsze trzy projekty nagrody.
I. zł. 5.000.—
II. „ 3.000.—
III. „ 2.000.—

Projekty nagrodzone stają się własnością Pow. Kasy Cho­
rych w Drohobyczu,

Opis budynku i plan sytuacyjny można nabyć za opłatą 
zł. 20,— w biurze Dyrekcji Pow. Kasy Chorych w Drohobyczu.

Termin nadsyłania prac konkursowych upływa z dniem 15 
kwietnia 1928 r.

Zarzad Paw. Kasy Chorych w Drohobyczu.
A) Tanio

D R U K A R N IA
■ „R O B O T N IK A "
W y k o n y w a  w s z e lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k r e s  d r u k a r ­
s tw a  w c h o d zą ce .  P rz y j­
m u je  do  d ru k u  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .
W a r s z a w a ,  W a re c k a  7.

A) Zegary śc ie n ­
ne.

zegarki, p ierścion k i, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
G ulm acher, S m o c z ą  
Nr. 21 róg D zielnej.

Zgubiono 55:
kę wojskow ą wydaną 
przez P. K. U. C iecha­
nów na im ię  Jana D o­
brzyńsk iego, za m iesz ­
k a łeg o  w D ębsku, p o ­
wiatu S ierp eck iego .

-  —. . . w  dam  sy­
p ia ln ię  stylow ą I pięk­
ny sto łow y. Graniczna 
3— 1 (bram a).

Patefony, Par- 
lofony,lrm“ „v
w wielkim  w yborze  
oraz płyty najnow szych  
nagrań na dogod nych  
warunkach po cen ach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.



„ROBOTNIK", wtorek 6 marca 1928 r.

SOWIECKIE SZACHY
Jfs 66

V zapale reformacyjnym przystąpili bolszewicy naw et do przeróbki gry sza­
chowe,, która, zdawałoby się, jest w olna od wpływów politycznych. Na zdjęciu 
naszem widzimy nowe szachy sowieckie: obie strony wyobrażają klasy społe­
czne fczarne lub czerwone proletariat, -  białe zaś burżuazję), pionki czarne 
są zastąpione przez figurki zołmerzy sowieckich, a białe przez carskich żan­

darmów.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
WTOREK.

12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo - 
meteorologiczny, hejnał z Wieży Marjac- 
K’ej w Krakowie, oraz nadprogram. 15.00— 
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy i nadprogram. 15.20 — 16.00 Przer. 
wa. 16.00 — 16 25 Odczyt p. t.: „Puszcza 
Kampinoska" — wygł. dr. R. Kobedra. 16.25
— 16.40 Nadprogram i komunikaty. 16.40— 
17 05 Odczyt o ś. p. pułkowniku Leopoldzie 
I.isie - Kuli — wygł. fapt. Wł. Ciepielowski. 
17.05 — 17.20 Przerwa. 17.20 — 17.45 Od- 
czyt p. t.: „Boczna antena" — „o najnow­
szych zdarzeniach w nauce i technice” — 
wygł. p. B. Winawer. 17.45 —  18.45 Kon­
cert popołudniowy kameralny. Wykonaw­
cy: Trio Kmita (Lidja Kmitowa — skrzyp­
ce, Marja Pohlowa — fort. i Michał Borza- 
kowski — wiolonczela). 18,45 — 18.55 Roz­
maitości — wypowie p. L. Lawiński. 19.05— 
19.15 Komunikat rolniczy, oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra­
kowskiej. 19.20 — Transmisja z opery Po­
znańskiej. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, ko­
munikat lotniczo .  meteorologiczny. 22.05
— 22.20 Komunikaty PAT-a. 22.20—22 30 
Komunikaty: policyjny, sportowy oraz nad­
program. 22,30 — 23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

ŚRODA .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 

meteorologiczny, hejnał z wieży Mariackiej 
w Krakowie oraz nadprogram. 15.00—15.20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodar­
czy, samorządowy, oraz nadprogram, 15.20 
—16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p, t, 
„Umuzykalnianie przez szkołę ogólnokształ. 
cącą" wygł. p. Julja Baranowska - Borowa. 
16.25 — 16.40 Nadprogram i komunikaty, 
16 40 — 17.05 „Skrzynka pocztowa"—ko­
respondencję bieżąca omówi dr. Marjan 
Stępowski. 17.05 — 17.20 Przerwa. 17.20 — 
17.45 Odczyt p. t. „Wpływ gruczołów o se- 
krecji wewnętrznej na organizm człowieka" 
wygł. dr. Maurycy Urstein. 17.45 — 18.15. 
Program dla dzieci. Transmisja z Krakowa. 
18.15 — 18.55 Koncert popołudniowy, w wy­
konaniu orkiestry P. R. pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego. 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05— 
19.35 Komunikat rolniczy. 19.15—19.35 Roz­

maitości wypowie p. L. Lawiński. 19,35— 
20.00 Odczyt p. t. ,X biegiem rzek pol­
skich — Brama Morawska" wygł. prof. Ał. 
Janowski. 20.00 — 20.25 Odczyt organizo­
wany przez Prezydium Rady Ministrów 
, 0  rozwoju lotnictwa" wygł. pułk. Putra- 
szek. 20.30 Koncert wieczorny popularny 
muzyki czeskiej. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Stanisła- 
wa Argasińska (śpiew), Jan Dworakowski 
(skrzypce) i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
W przerwie koncertu biuletyn „Messager 
Pclonais" w języku francuskim. 22.00—22.05 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo - mete­
orologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty P. 
A. T. 22.20 — 2.2,30 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, oraz nadprogram 22.30 Komuni­
katy PAT.

Transmisja opery „Żydówka” z Poznania.
Do całego szeregu nadawanych -już i 

t’ansmitowanych oper z teatru Polskiego 
w Katowicach i teatru Wielkiego w Pozna­
niu dochodzi obecnie piękna 5-aktowa ope­
ra Halevy'ego „Żydówka", która transmito­
wana będzie w dniu 6 b. m. z Poznania od 
godż. 19.20 do 22.00 przez wszystkie polskie 
stacje nadawcze.

W wykonaniu opery udział weźmie do­
borowy zespół teatru poznańskiego.

Radjoodczyt ku czci pułk. Lisa-Kuli.
W dniu 6 b. m. o g. 16.40, jako w dzie­

wiątą rocznicę bohaterskiego zgonu pułk. 
Leopolda Lisa-Kuli, kpt. Włodzimierz Cie­
pielowski wygłosi przed mikrofonem radio­
stacji warszawskiej odczyt, poświęcony pa­
mięci zmarłego na polu chwały bohatera.

C zasop ism a n a d e s ła n e
Nr. 4-ty dwutygodnika „Dziecko i Matka' 

odznacza się głęboko wartościowym mate- 
rjałem zarówno pedagogicznym jak lekar­
skim. Zasługuje na podkreślenie fachowy na 
naukowych podstawach oparty artykuł 
„Dziecko jako organizm czynny", artystycz­
nie opracowane opowiadanie z życia samot­
nego dziecka oraz „Nasze niańki a nurses 
angielskie". W dziale lekarskim mamy arty­
kuły wybitnych sił lekarskich „O krzywicy'

ZE SPORTU
KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNI­
CZYCH OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 

W dn. 9 b. m. ło jest w piątek o godz. 
19 odbędzie się w lokalu W. R. S. K. O. 
(Warecka 7) konlerencja delegatów klu­
bów robotniczych zrzeszonych w War­
szawskim R. S, K. O.

_ 2e względu na ważność spraw prosze­
ni są o przybycie reprezentanci wszyst­
kich robotniczych stowarzyszeń sporto­
wych okręgu warszawskiego.
ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ 

W. R. S. K. O.
W dn, 7 b, m, to jest w środę o g. 19 

odbędzie się w lokalu W. R. S. K. O. 
(Warecka 7) zebranie sekcji piłki noż­
nej.

Proszeni są o przybycie tow. tow .: Bo 
rowiecki, Grabiński, Lerner II, Szlicht 
oraz Porczek.

DZISIEJSZY MECZ.
Dziś w Agrykoli o godz. 15.15 odbędzie 

się mecz piłkarski Warszawianki komb. z 
Ascolą.

FINAŁY BOKSERSKIE PIERWSZEGO 
KROKU.

Wyniki finału bokserskiego Pierwszego 
Kroku były następujące: Waga papierowa: 
Rockman (niest.) bije Rokickiego. Waga 
musza — Chordowski (Prażanka) valkove- 
rem. Waga kogucia — Orlicz (YMCA) bije 
Oblamskiego. Waga piórkowa — Łukasiak 
fVars.) bije Jeżaka. Waga lekka — Bożym 
(YMCA) bije Patrzykąta. Waga półśrednia— 
Kornak (Vars.) bije Mo-nas treski ego. Waga 
średnia — Szczepaniak (niest.) valkoverem. 
Waga półciężka — Mizerski (Sokół) bije 
Kaczmarskiego.

SEZON BIEGÓW NA PRZEŁAJ ZA TY­
DZIEŃ SIĘ ROZPOCZYNA.

W dniu 11 b. m. o godz. 11 WOZLA or­
ganizuje bieg na przełaj na dystansie 10 
kim. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat W.O.
Z.LA. do dn, 8 b. m. pod adresem:„Wiejska 
nr U m. 16. Trasa biegu podana będzie w 
najbliższych dniach.

NASI NARCIARZE NA MISTRZOSTWACH 
W  AUSTRJI

Dowiadujemy się, ie  polska reprezenta­
cja narciarska weźmie udział w zawodach 
o mistrzostwo Ausłrji, które odbędą się w 
ciągu bieżącego miesiąca.
NARCIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI.

Jak już podawaliśmy, w dniach od 15 _
18 marca odbędą się w Zakopanem zawody 
narciarskie o mistrzostwo Polski. Zawody 
te rozegrane zostaną prawdopodobnie w 
Hali Gąsienicowej, gdzie, o ile skocznie na 
Krokwi czy Jaworzynce okażą się niezdat­
ne do zawodów, zostanie zbudowana spe­
cjalna prowizoryczna skocznia.

PIERWSZA KOLEJ PODZIEMNA W JAPONII

mmmm
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DWORZEC KOLEI PODZIEMNEJ W TOKIO.
Nawet w kraju „W schodzącego Słońca" część ruchu wielkomiejskiego musi *>< 
odbywać pod ziemią Kolej podziemna w Tokio niedawno została o tw arć  
Adjęcie nasze dowodzi, że stacje są urządzone zupełnie wedle wzoru europ*!' 
sKiego — i ozdobione reklamami ścień nemi.

TEATR I MUZYKA
Dzif w teatrach mi e j sk i ch
Wielki

o 8 ej w. „Dama pikowa" 
Narodowy

o 8 ej w. „Romans florencki' 
Letni

o 8 ej w. „Nie ożenię się"

oraz „O tranie i jego namiastkach". Szcze­
gółowe wskazania lekarskie w odpowiedziach 
od redakcji oraz urozmaicony dział prakty­
czny uzupełniają numer ostatni tego pisma 
niezastąpionego dla rodziców i wychowaw­
ców.

„Wiadomości Statystyczne" nakładem Głó 
wnego Urzędu Statystycznego.

Ukazał się zeszyt 4 Wiadomości Statysty­
cznych na treść którego złożyły się zestawie­
nia, obejmujące dane z żyda gospodarczego 
Polski.

Teatr Wielki. Dziś „Dama pikowa", jutro 
premjerowe przedstawienie, złożone z ope­
ry koimcznej Wolffa - Ferrariego „Tajem­
nica Zuzanny" i z głośnych współczesnych 
baletów: „Pulc'nella" Strawińskiego i „Za­
czarowany Kurant" Pick - Mangiagalliego. 
We czwartek „Casanova".

Teatr Narodowy. Dziś „Romans florenc­
ki".

„Walka" w teatrze Narodowym. Premje- 
ra nowej sztuki Krzywoszewskiego wyzna­
czona na nadchodzący piątek.

Teatr LetnL Dziś „Nie ożenię się".
Teatr Polski. Dziś „Człowiek i Nad czło­

wiek".
Stołeczna operetka w Teatrze Nowości

Dziś i dni następnych „Tylko ty".
Wielka rewja w teatrze Nowości. Co­

dziennie świeżo wystawiona rewja „Wszyst­
ko z miłości".

Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu".
Teatr Praski. Dziś premjera wodewilu 

Krumłowsk ego „Królowa przedmieścia".
Cyrk. Program atrakcji i turniej walk 

zapaśniczych.
Nowe Perskie Oko, Jasna 3. Codziennie 

. Confetti".
Teatr „Czerwony As". Dziś powtórzenie 

premiery rewji p. t.: „Kai - Kai".
Chór Ukraińsfei w sali Konserwatorium.

Chór ukraiński pod dyr. Dymitra Kotka 
śpiewać będzie dwukrotnie w sali Konser­
watorium w czwartek 8 i w piątek 9 b. m.

Jutrzejszy koncert na dawnych instr*' 
mentach. Dziś w sali Konserwatorium vilt‘ 
czór muzyki XVII i XVIII wieku na da'*' 
nych instrumentach. Wykonwcami uroz'  
maiconego programu będą: prof. H. KnU** 
z Hamburga, Jan Rakowski z Poznania 
pro-f. Konserwatorjum poznańskiego Gef' 
Iruda Konatkowska. Bilety w Orbisie. i

Teatr Sztuki Tanecznej (Długa 19). 
o godz. 854 występ Baletu Plastycznego Ta" 
c anny Wysockiej.

Koncert. W dniu 10 b. m. o godz. 9 
czoretn w salach Rady Miejskiej odbęd**® 
się koncert - raut z kabaretem, przy udzi*' 
le wybitnych sił artystycznych, na 
lew . Kulturalno-Oświatowego „Nasza Czf" 
telnia" i Koła Przyjaciół Bursy VII.

KINOTEATR „PAŁACE”
„W PAŃSTWIE KNUTA".

Jest to film niemiecki, w którym synłp*' 
tyczne tendencje społeczne mieszają się 
zwykłą u niemieckich reżyserów przesad 
w odmalowywaniu stosunków rosyjskich” 
Typowa jest zwłaszcza, mylnie ujęta psf' 
ehologja chłopa rosyjskiego.

Całość jest wykonana poprawnie, a treł* 
osnuta na tle stosunków pańszczyźnianych' 
wcale zajmująca.

Podkreślić należy znaczną ilość bard*0 
ładnych zdjęć i niezwykle staranną, a naW^ 
pedantyczną reżyserję, I. K<

■ •W *

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy możn* 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. U ni' 
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim' 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pism* 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity* 
czno - społeczne, humorystyczne, ekon®' 
miczne, zawodowe i t. d. razem okol0 
160 czasopism — codziennie od 6 — 0 
wiecz. Czytelnia posiada również pi®' 
ma polskie z Ameryki i innych krajów

REMBEK.
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Powieść.
Tęsknota w aliła w nim, jak dzwon na 

trwogę, którego brzegi obtłukiw ały się 
o żebra, a potężny głos płynął tętnicami, 
bijąc w skronie rozpaczliwem wołaniem: 
„Do swoichl do swoich! Jesteś tu  o to­
czony, wezmą cię do niewoli i popędzą 
o głodzie i chłodzie daleko w obce stro­
ny! W szyscy tu czyhają na twe życie, 
a twój dom zaciszny, gdzie cię wszyscy 
kochali, gdzie? — tysiąc w iorst p rze­
szło! Choćbyś był ptakiem  — nie dole-

i i icisz! ,
Aby oszukać ból opuszczenia, wm a­

w iał w siebie, że jest już w  domu, a 
właściwie, że nigdy się zeń dłużej nie 
ruszał. Ot, w rócił dopiero z wycieczki 
harcerskiej i dlatego jest zmęczony. 
W ięc leży sobie tedy  na otomanie i od­
poczywa. Już  ciemno, więc niedługo 
przyjdzie Minasowicz, kolega szkolny, 
dowiedzieć się, jak mu w ypadły odpo­
wiedzi w zadaniach algebraicznych, ale 
nic go to nie martwi, naw et nie pam ięta 
czy. już je robił. Tak cichol W idocznie 
jego siostrzyczka Hania odrabia lekcje. 
Zaraz pew nie przyjdzie zapytać go o 
jaki wzór algebraiczny, a on taki zmę­
czony!... W idzi ją prawie, nachyloną 
nad zeszytami, a św iatło elektryczne

pada z góry na jej jasną głowę. Żeby 
tylko nie weszła go budzić, bo jest tak 
zmęczony, że nie m iałby siły jej odpo­
wiadać! Mama pew nie poszła do mia­
sta, ale jak wróci powie napewno: „Bój 
się Boga, Zdzisiek, ty  się wylegujesz? 
Kiedyż ty  właściwie lekcje odrabiasz? 
To latasz na jakieś wycieczki, to  znowu 
się wysypiasz na kanapie!... Pamiętaj, że 
gdybyś, co nie daj Boże, został znowu 
na drugi rok  w  siódmej klasie, już cię 
nie będziemy więcej posyłać! Co innego 
było w trzeciej. T eraz już masz swój ro ­
zum i mógłbyś od biedy sam na  siebie 
zarabiać".

Tu nagle przeryw a mu iluzję rzeczy­
wistość. Zarabia przecież teraz  sam na 
siebie, zarabia krwawo na ten codzien­
ny kaw ałek żołnierskiego chleba, który 
ząwsze natychm iast po otrzymaniu po­
żera do ostatniej kruszyny, z nienasy­
coną żarłocznością od niedawna znaj­
dującego się w  polu żołnierza. I na­
pełniło go zadowolenie z siebie. Oto w łą­
czył siebie w  mechanizm wojującej Pol­
ski, oto długie dni stał na straży przy­
czółka, zamykającego wrogom wejście 
do kraju! Teraz przyczółek padł, ale on 
zaniesie pierwszy o tern wiadomoś£ do 
pułku i wywoła tem  zwycięski kon tr­
atak.

To przypomnienie przejęło go gorącz­
ką czynu. Zaczął szarpać gwałtownie 
Ciennikowskiego.

— W stawaj! wstawaj! Musimy już 
iść!

Przebudzony otw orzył oczy i w patry ­
w ał się przez chwilę w niego z głębokim 
namysłem,

— A dokąd? — zapytał wreszcie 
przytomnie.

Ale nie czekając na odpowiedź, zaczął 
się przeciągać i ziewać.

— A! a! W yłaź pierwszy, bo ja się 
naw et ruszyć nie mogę!

Kraśnicki wygramolił się ze stogu i 
wyciągnął z siana karabin. Ciemikow- 
ski wyskoczył za nim żwawo.

— Gdziebyś ty  chciał iść w łaściwie?— 
zapytał go raz jeszcze.

— Jak to  gdzie? do pułku zawiado­
mić o wzięciu przyczółka!

— Co ty  myślisz, że tam  nie było ta ­
kiego mądrego, coby im o tem  powie­
dział? A zresztą, czy to  tam  są takie 
rekru ty  jak ty, żeby się tego sami nie 
domyślili? I cóż ty  myślisz, że z tobą 
uczynią w tym pułku? Przedewszyst- 
kiern pułkownik osztorcuje cię, jak 
św ięty M ichał djabła, za to, żeś zgubił 
karabin, a potem  pośle cię tarzać się w 
śniegu i przeganiać się z bolszewikami, 
taka  ich mać! Przyznam się, że mnie to 
w cale już nie ciągnie. Biję się już od 
piętnastego roku i przekonałem  się, że 
najmądrzejsze przysłowie, jakie ludzie 
wymyślili, jest to: bez jednego żołnierza 
wojna się odbędzie. Choesz się bić ko­

niecznie, dobrze: jeszcze ci wszy nie je­
dną kw aterkę krwi utoczą, ale się p rze­
cie tak nie pal do tego! Wiem, co to 
jest, bo i ja się kiedyś paliłem, ale jak 
zobaczyłem, że mnie dlatego wszy jak 
gryzły tak  gryzą, a w kraju burżuje ty l­
ko po cukierniach siedzą i żrą, aż im 
się uszy trzęsą, powiedziałem sobie: do­
syć! Muszę ci jeszcze powiedzieć, że ja 
nie jestem właściwie kapralem, bo mnie 
niedawno zdegradowali za polski urlop; 
już drugi raz dobiłem się naszywek i za 
każdym razem zwiałem na polski urlop, 
i zdegradowali mnie, sakram enckie móz­
gownice. Bo ja sobie powiedziałem: naj­
mądrzejszy jest ten, co się potrafi urzą­
dzić, i teraz zawsze mi jest dobrze. Inny 
boso chodzi, ja mam zawsze buty tip ­
top; inny niema co do gęby włożyć, ja 
mam zawsze kaw ał słoniny i jeszcze 
dziewczynkę na dodatek.

— Do czegóż więc zm ierzasz? — za­
pytał zniecierpliwiony Kraśnicki.

— Masz co do jedzenia?
— Nie, nic nie mam!
— A dawno jadłeś?
— Śniadania nie dokończyłem, bo mi 

bolszewicy przeszkodzili.
— J a  dokończyłem, ale teżbym już co 

zjadł. Otóż proponuję, żebyśmy teraz 
poszli poszukać co do jedzenia,

— Dokąd pójdziemy?
— Do Lipska?
Kraśnicki spojrzał nań groźnie.

— Ty chcesz iść do bolszewików?
— Z byka żeś spadł? Jakby  mnie t®' 

raz przecie poznali, toby mnie rodzoń* 
babka potem  nie poznała! Nie mam jń^ 
copraw da babki, ale bądź co bąd^, 
chciałbym jeszcze jakiś fason utrzymać. 
Pójdziemy do mojej teściowej (bo mań) 
tam w Lipsku klasa dziewczynkę, któr®! 
obiecałem, że się z nią będę żenił 1 
w skutek tego miałem zawsze żarcia, d® 
chciałem, i co popieścić na deser. Tera* 
jak przyjdziemy, też napewno nam co 
dadzą, chociaż bruczki rozgotowanej.

— Ależ tam  są bolszewicy!
— Głupstwo! Bolszewicy też są ludzi®' 

Jak  z nimi nie zaczynać, to  nic nie mó' 
wią, a przecie do nich nie idziemy.

— Nie przedostaniem y się naw et d« 
wsi!

— Kto ci mówił? Ciemno, n ik t na® 
nie pozna, i nikomu przez myśl ni® 
przyjdzie, żeby mogli się kręcić po W®1 
nieprzyjacielscy żołnierze.

— W szystko jedno, ja nie idę!
— Jak  chcesz. W  takim  razie z o s t a ń  

tu w stogu i poczekaj, to ci przyniosę co-
Ale Kraśnickiego na myśl o samotno' 

ści chwycił przeraźliw y strach. Do Ci®r'  
nikowskiego czuł copraw da niechęć, al® 
czuł, że bez niego nieby sobie nie pora ' 
dził, a tym bardziej nie dostałby się 
pułku. Próbow ał mu jeszcze tłomaczyć'
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